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Polska organizacya wyborcza.
K om isya wykonawcza centr. komitetu w y 

borczego odbyła onegdaj posiedzenie, na którem 
prezes p. Tadeusz Oieński podał do w iadom ości, 
że  ankieta pięciu sejm ow ych stronnictw narodo
w ych , w której wzięli udział pp.: dr. Głąbiński, 
dr. M ałachowski i dr. Rutowski imieniem se j
m ow ego klubu dem okratycznego, dr. Czerkawski 
i lu:. Panter imieniem sejm ow ego centrum kato
lickiego i posłow ie: Cielecki, dr. Milewski, Leon 
hr. Piniński Sękowski, Stan. br Stadnicki t hr W o 
dzicki imieniem trze:h sejm owych klubów kon 
serwatywnych, uchwaliła jednom yślnie na wnio 
sek p R utow skiego:

1. Ankiela reprezentantów pięciu n ar do 
wych stronnictw sejm ow ych, zwołana przez cen 
tralny Komitet wyborczy, uznaje za konieczną 
potrzebę narodową organizacyę wyborczą.

2. Ankieta uznaje, że rozw ój ■< światy, sto
sunków społecznych, olbrzym ie postępy św iado 
m ości narodowej i dojrzałości politycznej wytną 
gają stanow czo zmian w dotychczasowej orgam za 
cy i i opsrcia  jer na szerokiej narodow ej pod 
•stawie.

S W tym celu ankieta wybiera subkomitet 
ze sześciu członków , który przygotuje projekt 
reform y narodowej organizacyi wyborczej i przed
łoży go ankiecie do końca listopada.

Prezes centr. Komitetu w yborczego zaw ia
dam iając komisyę w ykonaw czą o tej uchwale 
ankiety, dodał, że wybrany subkom itet dla opra
cow ania ow ego projektu, składa się z dwu re 
prezentantów seirnowego klubu dem okratycznego, 
z dwu reprezentantów centrum katoli kiego i dwu 
reprezentantów sejm ow ych stronnotw  konser
watywnych.

W iadom ość tę powita całe społeczeństw o 
nasze z prawdziwem zadow olen iem . Pakt, ie  re 
prezentanei wszystkich polskich stronnictw s e j
m ow ych, stojących na gruncie solidarności Koła 
polskiego, uznali za rzecz koniecznie potrzebną 
jednolitą  narodow ą orgam zacyę w yborczą, do
wodzi i zrozumienia w ażności obecnej chw ili i 
napełnia nadzieją, że pierwsze wybory do parla
mentu, oparte na powszechnem  głosow aniu, na 
na które wielu dośw iadczonych polityków  zapa
truje się Die bez słuszności wcale pesym istycz
nie, nie narażą może naszaj sprawy narodowej 
na taki uszczerbek, jakiby m ógł powstać w tym 
wypadku, gdyby wszystkie stronnictwa narodow e 
nie zjednoczyły sw oich usiłowań w kierunku wy
tworzenia i w przyszłości jak najliczniejszego, so
lidarnego K oła  w Wiedniu, złożonego z ludzi, 
m ogących oddać sprawie kraju i narodu nasze
go jak największe usługi.

Nie sposób nam dziś przesądzać ani w yni
ku obrad subkomitetu owej ankiety poselskiej, 
zwołanej przez centralny K om itet w yborczy, ani 
tern mniej zatwierdzenia uchw ał tej ankiety 
przez cejm ow e K e ło  polskie, które jest jedynie 
upow ażnione do  zmiany istniejącej instrukcyi dla 
centr. Kom itetu w yborczego lub pow ołania do 
życia  w  m iejsce je g o  now ej krajow ej polskiej 
organizacyi w yborczej — ale sam fakt już, że 
reprezentanci wszystkich trzech sejm owych 
stronnictw  konserwatywnych, jako też reprezen

tanci zarów no sejm ow ego klubu dem okratycz
nego, jak i centrum katolickiego zgodnie uznali 
za koniecznie potrzebną narodową organizacyę 
wyborczą, przypuszczać każe, że wspólna ta 
akcya pom yślnym  skutkiem uwieńczoną zostanie 
i sprawą najbliższych w yborów  do parlamentu 
pokieruje jedna silna, oparta na narodow ych 
podstawach, bez względu na istniejące stronnic
twa polityczne, polska organizacya w yborcza.

Centralny Komitet w yborczy , dając sam  im 
puls d i swej re organizacyi, z łożył zarazem nowy 
dow ód, źe dążeni- tu jeg o  n e było popieranie je 
dynie kandydatów stronnictw konserwatywnych, 
jak to niektórzy usiłowali utrzymywać, lecz za
bezpieczenie solidarnego Koła polskiego, które 
niewątpliwie lepiej może strzedz interesów naro
dow ych i krajow ych, aniżeli delegacya rozbita 
na poszczególne grupki polityczne. Przecież i ci 
radykalni, posłow ie, którzy w ostatnieh czasach 
niejednokrotnie operow ali groźbą rozbicia czy 
raczej WyśitąpieniW z K oła , jak  pp. Danielak, 
D oboszyński Grek i inni — co  naturalnie nie 
dla pochwały centr K om itetu w yborczego, ale 
dla stwierdzenia faktu przytaczamy -  dostali 
się do parlamentu jedynie dzięki poparciu tego 
centr. Komitetu a po bezwarunkowem  ośw iad- 
czeuiu się za utrzymaniem solidarności Koła pol
skiego .

Obecnie, z pow odu, że reform a w yborcza 
w p ro w a d ^  na w idow nię now e czynniki, m ające 
brać udział w życiu politycznem a i od czasu 
wydania przez sejm ow e K o ło  polskie instrukcyi 
dla centralnego K om itetu w yborczego wiele się 
w kraju zmieniło, więc też i centr. Komitet u - 
zDał za właściwe zw rócić się do sejm ow ych 
stronnictw, stojących na gruncie solidarności 
Koła polskiego w Wiedniu, z zapytaniem : jaka 
reorganizacya jeg o  byłaby wskazaną, aby i w 
przyszłości przy w yborach jak najskuteczniej 
strzeżone być m ogły interesa naszego kraju i na
rodu ?  Opinię, jaką w tym kierunku wyda wyżej 
wspom niana ankieta, złożona z reprezentantów 
pięciu sejm ow ych stronnictw  narodow ych , a w 
której subkomitecie, m ającym  opracow ać projekt 
organizacyi w yborczej, zasiada tylko dwóch po
słów z obozów  konserwatywnych, a czterech nale
żących do stronnictwa dem okratycznego i centrum 
katolickiego, przedłoży prezes centr. Komitetu 
w yborczego sejm owem u K ołu polskiemu, które 
się zbierze w czasie trzydniowej sesyi, nazna
czonej na koniec grudnia.

Sejm ow e Koło polskie zadecyduje w tej 
doniosłej sprawie niewątpliwie ku zadowoleniu 
wszystkich stronnictw  narodowych i w ów czas 
organizacya ta w yborcza  będzie mogła rychło 
zabrać się do żmudnej pracy, tak, aby rozpisanie 
w yborów  do parlamentu nie zastało jej nieprzy
gotow anej do spełnienia zadania.

Koncentracya Niemców w Austryi
W skazując na to, że wszystkie narodowości 

w państwie, licząo się już z reform ą wyborczą 
na zasadzie pow szechnego itd. g łosow ania, jako  
z faktem dokonanym , zbierają się, organizują, 
aby być gotow ym : do nowej sytuacyi, reformą 
w yborczą stw orzyć się m ającej —  w yw odzi „N. 
Fr. P resse1-, że żadna inna narodow ość w pań
stwie nie ma tyle pow odów  do takiej organizacyi

narodow ościow ej, jak właśnie Niemcy, gdyż, jak  
pism o to obłudnie narzeka, reform a w yborcza nie 
wym aga od żadnej innej narodow ości tyle ofiar 
z ich politycznego stanu posiadania, co  od Niem
c ó w , najbardziej zagraża interesom niemieckim 
i najbardziej ogranicza Niem ców w  ich środkach 
obrony. • Dlatego dla N iem ców  pierwszym i naj
ważniejszym w tej chwili problem em jest zorga
nizowanie się na podstawie narodow ościow ej, 
„N astąpić to zaś m oże tylko w ów czas — pisze 
dalej ,N . fr. Presse* —  jeżeli narodow o usposo
bione stronnictwa niemieckie wyjdą z przyszłych 
w yborów , o ile m ożna najsilaiej i aąjliczniej 
i jeżeli, aby taki wynik w yborczy osiągnąć, stron 
nictwa te, zamiast nawzajem, jak  dotąd bywało, 
się zwalczać, popierać się będą wzajemnie, bez 
względu na różnice sw ych  politycznych odcieni, 
w walce przeciw stronnictwom  nie-narodow ym - 
a następnie w parlamencie utworzą silną nie 
miecką Gesammtpartei*.

Myśl takiej koncentracyi narodow ych nie
mieckich stronnictw, jak o  tern w czoraj już d o 
nosiliśmy, powstała wedle „N. fr. Presse" nietylko 
wśród N iem ców w Czechach, ale rozwiniętą już 
została akcya d la jej zrealizowania. W ezwanie 
do koncentracyi niem ieckich narodow ych  partyj 
w radzie państwa, w sejm ie i w zajem nego popie
rania się przy w yborach  wyszło od niem ieckiego 
stronnictwa ludowego. Przystąpienie do koncha 
tracyi niem ieckiego stronnictwa postępow ego jest 
już pewnem, a onegdaj także radykalna (freiall- 
deulsche) grupa zgłosiła swój akces, staw iąjąc 
tylko drobne warunki. Zbliżyły się więc do siebie 
już trzy najw iększe niemieckie stronnictwa naro
dow e w  Czechach i one rozegrają walkę ze stron
nictwem socyalno-dem okratycznem  w okręgach 
niem ieckich.

Nie może zadziw iać, pisze dalej BNeue Fr. 
Presse", że poczucie solidarności u Niem ców 
obudziło się najpierw w Czechach. „Jeżeli j e 
dnak niemieckie stronnictwa kierąją się rozumem, 
jeżeli hasło niemieckiej Gemeinbtlrgsehaft nie jest 
tylko pustem słowem , to koncentracya zapocząt
kowana w Czechach, musi rozszerzyć się na całą 
Austryę W  końcu „N. Fr. Presse" przyznaje, 
co  zawsze utrzymywaliśmy a co  ona w swoim  
czasie zwalczała, że .n ic zdaje się nie przema
wiać za tem, aby w parlamencie, wyszły.a z po
wszechnych w yborów , zmniejszyły się przeci
wieństwa n arodow ościow e; przeciwnie, wystarczy 
przypom nieć sobie dotychczasow e rozprawy nad 
przedłożeniem o reform  w yborczej, aby poznać, 
że apetyty narodow ościow e się wzm ogły".

Nawoływanie to „Ń. Fr. Presse" i innych 
dzienników niemieckich do koncentracyi Niemców 
wszystkich stronnictw, stojących na gruncie na 
rodow ym , pow inno być i dla nas godnym naśla
dowania przykładem. D om ow e, drobne nasze 
stronnicze swary powinny na pewien czas przy
cichnąć, wszyscy czujący się Polakami, powinni 
zapomnieć o różnicach taktycznych i wziąć się 
społem do pracy, a solidarność ta w robocie 
może naród nasz i kraj ochronić od szkód 
znaczniejszych, które projekt br. Gautscha nam 
gotował.

Polepszenie płac 
urzędników państwowych.

W ie d e ń  20 listopada.
65 milionów kor.

(J. N.) Rząd przedłożył niedawno komisyi 
budżetowej austryackiej izby posłów  cyfrow y 
wykaz, jakby wyglądało przyznanie urzędnikom 
państwowym w czterech najniższych rangach d o 
datku drożyźnianego w w ysokości 20 prc. od 
pensyi i 20 prc. od dodatku aktywalnego. W yni
ki są budżetowo przerażające: 20 prc. od pensyi 
wynosiłoby 22.159.160 koron, a 20 proc. od do

datku aktywalnego wynosiłoby 4,698.398 koron, 
razem  wynosiłby tedy 20 proc. dodatek droży- 
źaiauy 26 857.558 k. A obliczeniem tem jeszcze 
urzędnicy kolei państwow ych nie są obięci. Z a 
uważyć przytem wypada, że podwyższenie w tej 
formie niedałoby się przeprow adzić i musiałoby 
ob jąć  także i niektóre wyższe klasy rangi, od 8 
w  górę, albowiem  wedle proponowanego pod
wyższenia miałaby np. klasa IX wraz z 20 prc. 
dodatkiem  wyższą dotacyę, aniżeli klasa V H I 
bez dodatku. Gdyby uwzględniono wszystkich u- 
rzędników i służbę, to 20 proc. dodatek drożyźm a- 
ny przekraczałby kwotę 65 m ilionów  kor.

Na dzisiejszem  posiedzeniu komisyi budże
towej uchw alono rezolucyę p Hoffmanna w zy
wającą rząd, aby wziął pod życzliw ą r uw agę 
sprawę polepszenia materyalnego bytu, stosuu- 
ków stabilizacyi, awansu i emerytury rozmai 
tyoh kategoryj personalu pocztow ego i telegra
ficznego i zdał jak najrychlej sprawę parlam en
tow i, oraz aby wziął pod rozw agę liczne kwe 
stye, dotyczące tego personalu, które n i e  s ą  
n a t u r y  b u d ż e t o w e j ,  jako to fakulla- 
tywną 35-letnią służbę, pragmatykę służbową i 
przepisy dyscypliuarne, aoy sprawy te ja k  naj
rychlej w sposób zadowalający załatwił i doniósł 
o tem parlamentowi.

M in ister K o r y t o * s k i  o  sp ra w ie .
Nastąpiła dyskusya nad wnioskiem  o przy

znanie 20 proc. dodatku drożvźniauego urzędni
kom państwowym. Minister skarbu dr K o r y -  
t o w s k i podniósł, że komisya miała spos i- 
bność przekonać się z wykazów, przedłożonych 
przez prezydenta gabinetu, jak  daleko sięgają 
pod względem finansowym takie zarządzenia. 
Gdyby uwzględuiono wszystkich urzędników i 
służbę, to 20 proc dodatek d n tyźa ia n y  w ym a
gałby przeszło 65 milionów koron,' która to cy
fra nie znalazłaby pokrycia nawet w naszym, 
dość pomyślnie się rozwijającym  budżecie. Że rząd 
traktuje z największą życzliw ością  kwestyę urzę 
dniczą i że poczynił szczegółow e badania i  p i 
wodu pamąjącej obecnie drożyzny, o tem mini
ster nie potrzebuje zapewniać. Przecież od s a d )- 
wolonego stanu urzędniczego zależy nienaganne 
funkeyonowania całej maszyny państwowej i rząd 
m oże się tylko cieszyć, gdy widzi zadow olone 
twarze urzędników.

Ponieważ sprawa ta w izbie posłów  i w 
komisyi była przedm iotem  nagłego traktowania, 
przeto rząd tem bardziej widział się spow odo 
wany u pow ziąć uchw alę i  całą sprawę skiero
w ać na drogę pilnego przestudyowania. Przedsta
w iciele wszystkich ministerstw zebrali się w m i
nisterstwie skarbu i sprawę szczegółow o om ów i
li, aby módz w jak najkrótszym czasie uczynić 
konkretne propozycye, na podstawie których mo- 
żnaby tę kwestyę rozw iązać. D otycząca uchwała 
rady ministrów zapadła przed 14 dniami, a k o 
mitet urzędniczy, złożony z przedstawicieli 
wszystkich ministerstw, odbył dziś trzecie posie
dzenie.

Minister spodziew a się że już niebawem 
będzie m ógł izbie donieść, jakie uchwały r«ąd 
powziął w kwestyi urzędniczej. Minister spo  
dziewa się też, że te u c h w a ł y  r z ą d u  d o  
p e w n e g o  s t o p n i a  u c z y ń  ią z a 
d o ś ć  ż y c z e n i o m  i z b y .  Że nie w szyst
kie życzenia personalu państwowego m ogą być 
spełnione, uznają bezwarunkowo wszyscy posło 
wie bez względu na stronnictwa W chodzi tu 
w grę cyfra 65 milionów. Zresztą są rozm aite 
środki i drogi w celu uwzględnienia życzeń 
urzędników. Sprawy uporządkow ania długów, 
podwyższenia i uregulowania dodatku aktywalne- 
go, awansu czasow ego i pragmatyki służbowej 
były om aw iane na w iecach urzędniczych. Rząd 
zajmuje się wszyslkiemi temi kwestyam; bardzo 
szczegółow o i minister spodziewa się, że w bar
dzo  krótkim czasie będzie m ógł przedłożyć o d 
powiednie postanowienia, które uczynią zhytecz

nym w niosek o w ybór subkomitetu, jak  tego 
dom aga się poseł d’Elrert.

Na tem obrady komisyi przerwano.

P rezea  K o ła  A b ra h a m o w lcz  d o  d e p u U e y l-
Telegram nasz w czorajszy doniósł ju ż  o 

deputacyi krakowskich urzędników państwow ych, 
która w  Wiedniu pod przewodnictwem  posła dr. 
W ład . Leopolda Jaw orskiego była w Wiedniu u 
m inistrów K oryto wskiego, Dziedu&zyckiego i 
u prezesa K ola  polskiego p. Abraham ow icza 
w sprawie przyjścia z pom ocą urzędnikom z p o 
wodu obecnej niesłychanej drożyzny. Odpowiedzi 
m inistrów  K orytow skiego i Dzieduszyckiego p o 
daliśmy już wczorai. Prezes A braham ow icz dał 
deputacyi wyjaśnienie, c o  K oło polskie w  tej 
sprawie zrobiło. Powiedział on deputacyi:

K oło  polskie za jm ow ało się spraw ą dzi
siejszych warunków życia urzędników w sposób 
bardzo życzliwy. W  tym kierunku uczyniono 
w K o le  liczne wnioski, a między innymi jest 
wniosek prezesa Koła. Wn osek ten stosuje się 
do tego, co  uchwalił sejm, który żądał przepro
wadzenia zmiany o dodatkach aktywalnych ze 
względu na zupełną zmianę waruuków  życia . 
Dziś nikt nie może twierdzić, że wydatki na ży
cie między Wiedniem z jednej strony, a L w o
wem  i Krakowem z drugiej, stoją w stosunku 
6 : 10,

W  ślad za powziętą przez sejm  uchwałą 
odbyłem kon ferencję z ministrem skarbu i mogę 
panów  zapewnić, że ma on pełne zrozumienie 
i życzliw ie jest usposobiony dla rzeczywistych 
postulatów stanu urzędniczego, a dow odem  tego 
jest zwołanie dla rozpatrzeuia tei sprawy spe- 
cyalnej komisyi, na której czele stoi szef sekcyi 
dr. Kniaztołucki. K o ło  polskie zajm uje się tą 
sprawą nie dla reklamy, czego dow odem , że 
traktuje ją  poufnie, a raojem osobistem  dążeniem 
jest, aby s p r a w a  t a  z a ł a t w i o n ą  z o 
s t a ł a  j e s z c z e  z a  ż y c i a  t e r a ź n i e j 
s z e g o  K o ł a  p o l s k i e g o .  Możecie to na
zw ać egoizm em, aie oczyw iście  krytykować tego 
nie będziecie Przy uwzględnieniu sprawy popra
w y bytu urzędników, należy stanąć na gruncie 
realnym. Z  tego stanow iska w ychodząc, nie m o
żna uznać żądanego dodatku drożrźm auego za 
coś przejściow ego, gdyż drożyzna w  miastach tak 
szybko nie zniknie, a odebranie tego, c o  są dolo, 
nie jest ani tak łatwe, ani pożądane i dlatego — 
zdaniem  m ojem  —  p o p r a w ę  b y t u  u-  
r z ę d n i k ó w  n a l e ż y  o p r z e ć  na p o d 
s t a w i e  realnej, t.j. na reformie d o d a t k u  
a k t y w a l n e g o .  Co się tyczy tanich miesz
kań i sanacyi finansowej stosunków urzędniczych, 
to akcya ta musi być zapoczątkow aną w kraju, 
a ze strony państwa mamy jedynie prawo żądać 
czynnego poparcm . W  końcu m ogę zapew nić pa
nów , — powiedział p. Abraham ow icz —  że ze 
słów  ministra skarbu odniosłem to przekonanie, 
iż dla sprawy tej osobiście jest bardzo życzliw y i 
przy załatwienia jej będzie miał do walczenia 
tylko z obow iązkiem  sw oim  utrzymania rów no
wagi w gospodarce finansowej państwa.

Z prasy polskiej.
(Sprawa rotszerzeaia kompet^ucyi sejmu. — „Dzień, 
poza." a wstrzymaaie się grapy posłów polskich od 

głosowania *a nagłos^in reformy wyborczej.)
Biedna .N o w a  R eform a" nie może się po* 

cieszyć z powodu . przyjęcia przez izbę posłów  
wniosku o  rozszerzenie autonomii czyli kom pe- 
tencyi sejm ów  krajow ych w form ie zmiany §  12 
ust. zas. Zm artwieniu swemu dała wyraz w  arty
kule wstępnym numeru niedzielnego i w tork o
wego. Przytaczam y z pierwszego ustęp począt
kow y i końcow y. Pierwszy brzm i:

„W  izbie posłów  toczyła się w czoraj ob 
szerna dyskusya nad sprawą, która już komisyi 
w yborczej tyle drogiego czasu zabrała, a miano-

*av4
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JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI

PIECZEJilARZE
(Z cyklu : „Szk ice z czasów Stanisława Augusta.)

(Ciąg dalszy.)

Najjaśniejszy Panie! — odrzekł z głębo
kim ukłonem błazen — dobro R zeczypospolitej, 
którą nad życie ukochałem, bardzo mi leży na 
sercu. O niej też myśląc, patrzę dokoła, a rody 
nie zaślepiają mnie wcale. Widzę nienawiści w iel
kich dom ów  i widzę stronnictwa, które jak ro 
baki toczą naszą ojczyznę. W szak kłócą się c ią 
gle Radziwiłłowie z Ogińskimi i Massalskimi, P o
toccy z Grocholskimi, Zabiełłow ie z W aw rzec 
kum, Oskierkowie z Jeleńskimi, Zybergi z Plate
ram i, Czetwertyńscy między sobą, C zaccy z W il
gami, a wiadom o z kim Czartoryscy!. Bo każdy, 
c o  czyni, robi to dla dogodzenia em bicyi, pr<j 
żności i dla sam ego siebie, a nie idzie mu w cale 
o dobro Rzeczypospolitej. Nieufni swym siłom, 
podtrzym ać pragną wstrząśnięty w sw ych posa
dach gm ach własnej ojczyzny, cudzemi. obcem i

siłami. I po co  to wszystko? Na co ?  Czyż mema 
żelaza w naszym własnym kra ju? Niema szabel? 
Potrzebaż je  sprow adzać aż z północy! Ocknij 
się narodziel Ocknij się szlachto! Posłuchaj!! Oto 
mam przy sobie now e przykazania, które świe
żym  ukazem dla was zjawiły się w Petersburgu!

To m ówiąc, błazen wyjął papier z kieszeni, 
rozłożył go i czytać począł głosem  dobitnym:

—  „Jam jest carow a, która w yw iodła cię 
z rządu i znaczenia.

1. Nie będziesz miał cudzych  potencyj 
przedemną.

2 Nie będziesz brał nikogo w alians i nie 
zrzucisz gwarancyj nadaremnie.

2. Pamiętaj, abyś konstytucyę z r. 1768 
święcił.

4. Czcij posła m oskiewskiego.
5. Nie zabijaj i nie sądź zdrajców  narodu.
6. Niech m oskiewscy żołnierze szpecą wa 

sze łoża .
7. Kradnij gkarb i zdradzaj w magistra- 

turach.
8. Nie m ów przeciw  Moskwie na sejmach.
9. Pożądaj wszystkie niewiasty obywateli i 

gminnych.
10 Ani wołu, ani konia, ani żadnego ży 

wiołu nie opuszczaj, ani żadnej rzeczy,
Polski są \

„B ędziesz m iłował Carowę twą ze wszyst
kiej duszy twej, a żołnierza moskiewskiego,
krzywdziciela twego, jako siebie sam ego!"

— W iw at!!! Zdrowie C arow ej! Zdrow ie
najjaśniejszej Im peratorow ej!!! — w ołać .poczęli 
zwolennicy błazna, których dosyć się namnożyło 
wśród obywatelstw a lubelskiego.

—  D osyć już 1 D osyć 1! — rzekł król, w i
docznie do żyw ego dotknięty i zniecierpliw iony.
Nie wyrzucaj z siebie błaźnie słów , których zna
czenia w idocznie nie rozumiesz, nie znając —  
rzecz pewna, ani przebiegów , ani pow odow  na
szej polityki. Nie trudne to, wierzaj mi w asz- 
m ość, krytykować, daleko trudniej być czynnym 
a w  czynie się nie m ylić. Skutki okażą a potom ność 
osądzi, po której stronie zaszła pomyłka i czyją  
jest większa wina, czy tych, którzy w Peters
burgu u Najjaśniejszej Im peratorowej żądają po
m ocy, czy też tych, którzy w Berlinie wyglądają 
zbawienia l Ciekawy też jestem bardzo cobyś 
waszm ość panie błaźnie czynił, zasiadłszy na 
tronie, dzierżąc berło w ręku, znajdując wszędzie 
przeszkody i rozbija jąc swą w olę 0 nieszczęsne, 
upickie, Sicińskiego reto !!

Błazen milczał chwilę, a że cisza panowała 
które Jo koła, skrzyżował ręce na piersi i patrząc po

nuro na króla, m ów ić począł zw oln a :

— Gdybym był kiedy królem , 
Nie byłbym  tak słaby...
Nie rządziłby mną Moskal 
Ni księża ni baby ..
Znałbym lepiej już dzisiaj 
K ra ju  interesa,
Nie władałaby szafunkiem 
Łask m cich  — m etresa! 
W ierny m ojej ojczyźnie,
Nie darłbym , me łupił,
Bym z niej której Łaz.enki 
L ub Belweder kupił.
Nie dawałbym  orderów , —  
Tylko za zasługi.
Byłbym więcej oszczędny,
Nie znałbym co  długi I 
Ceniłbym cudzoziem ców , 
K ochałbym  nauki, 
Nagradzałbym przemysł 
I rękodzieł sztuki,
Ale różniąc przym ioty 
Między talentami,
Malarzów ni rajtarów,
Nie miałym posłam i 1 
A m ając jeszcze własnych 
Tak zdolnych rodaków,
Sam Polak, polskim Btrojem, 
Przeniósłbym —  P olaków !!

Cisza nastała. K roi przygryzł w argi, gdyż 
błazen z każdem słowem najwidoczniej coraz to 
w ięcej zyskiwał zwolenników.

W tłumie, znikło ju i  całe otoczeuie błazna. 
N:kt już prócz niego me miał maski na twarzy.

Stał sam jeden wśród ścisku dom ow ników  i o -  
bywateli lubelskich, potrząsając swymi dzw onka
mi i patrzał spokojnie na m arsow e dokoła twa
rze, na ręce niecierpliwe, które chwytały za wi
szące u boków  karabele i rożenki...

Bo p irtya królewska otoczyła kupą m onar
chę i burzyć się już zaczęła na dobre.

Zewsząd poczęto w o ła ć :
r P recz ! Precz z m orałam i!

W yrzucić g o l
— Za drzw i!
— R ozsiekać!
Rozległ się szczęk broni, zabłysły w po

wietrzu szable.
Lecz wnet od innych okrzyków  zatrzęsły 

się szyby w alabastrowych osadach.
— B r nie g o l  B rom ć!
— W ara! Z  nami sprawa 1
—  Bronić g o l  Nie d a ć !

(C. d. n.)

M edal z ło t y
na wy sta U- 
w B uczae .u 

w r. 1905 jYiagazyn futer Juliana Solika, ursobieTeg' ?
pole  a na sezon  z im o w y  wszelkie gatnnki fu ter. Fulra do p od róży , pale otr męskie i su ta  dam skie podług 
na jnow szych  fa s o n ó w , żakiety, kolie, zarękawki, czapki m jsk ie  i damskie, skóry we w szystk ich  gatunkach, 
oraz w ierzoby  g o tow e  do fu te r  m ęskich  i dam skich . M aterye najnow sze na w ierzch y  w  n ajw iększym  
w yb orze . C eny u m iarkow ane Cenniki gratis. D l* J’rzew . D uohow ieństw a udziela  się na spłaty m iesięczne.

4 8  l& t  istn ejąca
za.syi 7,ytiii“ znana firma J A N  T K A C Z  i S Y N Lwów,

Kopernika 18,
u rz ą d z a  ściśle f a c h o w o  kompletne salony, sypialnie, ja 
ła ln ie , i p o s ia d a  takowe n a  skladz e zawsze w w ie lk im

wyborze. —  C e n y  k o B k n n n e y J n e
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wicie nad kwestyą rozszerzenia autonomii kra
jów . I znów  rozbrzm iew ały tam te same argu
menty, które słyszeliśmy ju ż tyle razy, a które 
tak szczegółow o wyjaśniły tę kwestyę, że w ła
ściw ie izba m ogła bez szkody dla sprawy odrazu 
przystąpić do głosow ania. Zdaje się jednakie, ie  
zwolennicy tego rodzaju „poprawienia* projektu 
reform y w yborczej zapragnęli raz jeszcze popró
bow ać szczęścia : Czy uie powiedzie im się w  o- 
statniej je sz cze  chwili znaleźć posłuchu dla sw o 
ich zam iarów *.

Ile szyderstw a mieści się we wstawieniu 
wyrazu „poprawienia* w przytocznikach. Gdyby 
opinia publiczna była dziś jeszcze tak czułą, jak 
była dawniej na punkcie godności narodow ej, to 
takie przekpiwanie z wszelkich dążeń do rozsze
rzenia autonomii w ystarczyłoby do zupełnego 
zabioia dziennika w oczach całego ogołu.

Potem następuje kilka cierpko-kw & skow a- 
tych uwag o  m owie p. Starzyńskiego, a następ
nie ustęp końcow y: „Izba nie ukończyła jeszcze 
dziś obrad nad tą sprawą, lecz uw ażać już m o
żna za rzecz niemal pewną, że przyjm ie w nio
sek komisyi. Nasze stanowisko w tej sprawie 
jest tak znane, że nie potrzebujemy w yjaw iać 
go raz jeszcze*.

O, to p raw da ; jest ono niestety aż zbyt 
dobrze znane I

W  sprawie tej okazało się znow u niestety, 
aż nazbyt jaskraw o, że u nas decydującem  jest 
nie to, c o  się robi, ale k t o  to robi. „N ow a 
Reform a* uznawałaby tylko takie rozszerzenie 
autonom ii, któreby w yszło od skoncentrowanych 
dem okratów. Inne pisma, tak konserwatywne, 
jak  i dem okratyczne wszystkich odcieni, nie 
chcem y tw ierdzić, że nie daleko odbiegły  od tej 
zasady, a le c o  najmniej zaniedbały sw ego ob o 
wiązku zw rócen ia  uwagi sw ych czytelników je 
szcze raz na tę spraw ę, gdyż w żadnem z nich 
nie m ogliśm y znaleźć dotąd ani jednego wyrazu 
zadowolenia z pow odu uchwalenia wniosku 
przez izbę posłów , ani jednego ustępu, podnoszą
cego bądź cobądź wysokie znaczenie tej uchwa 
ły i je j don iosłość i pożyteczność dla krąju, nie 
m ów iąc już o tern, źe i w nioskodaw ca nie do
czekał się nigdzie ani jednego dcbrego  słow a. 
Przeciw nie, prasa krajow a tak przemilcza tę 
sprawę, ja k  gdyby się je j wstydziła w obec orze- 
eiwników —  a przecież nawet poseł V <: gier, 
zw alczając najzacięciej wniosek p. Starzyńskiego, 
powiedział w izbie posłów: Es ist doch gew  s
keine Schande, Autonom ist zu se ic* .

W  „D zienniku poznańskim* wytyka pióro 
znane i z pism  galicyjskich tym posłem  pol
skim, którzy wstrzymali się od  głosow ania za 
n a g ł o ś c i ą  traktowania reform y w yborczej, 
to ich postąpienie, a szczególn ie zw raca się 
przeciw  2 członkom  kom isyi parlam entarni i 
w yborczej, tw ierdząc, że „nie było wypadku*, a- 
żeby kierujący członkow ie K o ła  w ychodzili z 
izby podczas głosow ania. Tw ierdzenie to jest z 
gruntu mylne.

W ypadki takie bywały nieraz, a był nawet 
wypadek, którego św iadkowie mąją go  do dziś 
dobrze w  pamięci, że w yszedł na korytarz sam 
prezes K o ła  polskiego we własnej osobie i to nie 
kto inny, tylko śp. Ezcel. G rocholski, tw órca 
solidarności K oła  i je j najbezwzględniejszy w y
znaw ca. B yło to w  roku 1887 podczas obrad nad 
ustawą o ugodzie węgierskiej. Czesi i ich przy
w ódca R ieger czynili gorące starania o  umie
szczenie na banknotach napisów  we wszystkich 
językach  kra jow ych . Sp. E xc, Grocholski przy
rzekł im  czynne poparcie i zesolidaryzow ał się 
z tem żądaniem. Gdy zaś rząd stanow czo temu 
odm aw iał pod p res ją  gabinetu węgierskiego i gdy 
przyszło do głosow ania nad dotyczącym  artyku
łem  statutu banku austro węgierskiego, śp. G ro
cholski wyszedł z Izby, a z nim wielu posłów , 
między nimi zaś był takie i p. Starzyński, prze
ciw ko któremu dzisiejszy korespondent się zwra- 
<m, a który wtedy był po raz pierw szy przez 
krótki przeciąg czasu także posłem . Dzisiejszy 
korespondent zaś podobno nie ząjm ow ał się w ów 
czas jeszcze p u b licy sty k  radą państw a. P. Ko 
złowski nie był wtedy - cze posłem .

Listy z V trszawy.
Warszawa 19 listopada. 

(Odkrycie sprawców napadu na pociąg pocztowy w 
Bogowie. Niektóre szczegóły. Jeszcze o kompromi

sach. Kwestya samorządu.)
Najnowszą sen sacją  dnia je s t  w ykrycie, 

częściow e do tej chwili, spraw ców  rozgłośnego 
napadu na pociąg  pocztow y w B ogow ie , doko
nanego w  nocy  z 8 na 9 listopada. Szczegółów  
napadu nie powtarzam  — zbyt są znane.

Pierw szym  organem , który doniósł o tem, 
jest urzędow y „W arszaw skij Dniewnik*. Mówi 
on o  przyłapaniu dw óch  w od zów , jednego w 
W arszaw ie, drugiego w Łodzi, a także o tem, 
że 20 spraw ców  jest znanych polioyi. R ów no
cześnie stwierdza w iadom ość, że spraw cy należą 
do arużyny bojow ej polskiej partyi soc ja listycz
nej, tak z W arszaw y jak z Ł odzi. Dwaj schw y
tani przyw ódcy należeć mają do sfer inteli
gentnych.

Nasuwa się przedewszystkiem pytanie : ja 
kim sposobem  wydała się spraw ka? Z  licznych 
wersyj, jakie na ten temat krążą po mieście, 
najbliższą prawdy je s t  ta, że spraw ców  w ydali 
zaw odow i złodzieje . Nie m ożna im tego brać za 
z ł e : wydali najniebezpieczniejszych sw ych kon
kurentów, którzy w ostatnich czasach zaw ód ten 
prawie zupełnie w sw em  ręku zm onopolizow ali. 
K onkurencja  dla zaw odow ych  złodziei tem g or 
sza, bo  now ocześni „b o jo w cy * , pod czerwonym  
sztandarem : „w yw łaszczycieli niecnych burżujów, 
tarzających się w zbytku, na który składała się 
krwaw ica klas wydziedziczonych* —  pozorują 
tym sposobem  swe czyny, niczem się nie różnią
ce  od zwykłych rabunków , złodziejstw i mor 
derstw, pracą społeczną i „polityką*, zyskując 
nawet sym patyę ciem nych a ogłupionych mas, 
w przeciw stawieniu do zwykłych opryszków .

W ięc ci ostatni, rozgoryczam  o  t»ką nie
spraw iedliw ość, dow iedziaw szy się o nazw iskach 
i kryjów kach  swych niebezpiecznych konkuren
tów , nie myśleli bynajmniej ich  oszczędzać — i 
zdradzili ich władzy. Przytem, jak  dalsze głoszą 
wieści, spraw cy napadu, dumni z dokonanego 
ozy nu, nie umieli trzymać języka za zębami, 
chwalili się swem  dziełem, a nawet wyprawili 
sobie dwukrotnie bankiet, na którym  nie szczę
dzono ani m ów  ani trunków.

O ile z różnych oznak w nieść w olno, zanosi 
się na rodzaj kompromisu pom iędzy narodow 
cam i a partyą polityki realnej, a m oże i postę
pow cam i. Dotychczas jednak walka przed* nr- 
cza i zapowiadane kom prom isy, oraz w szjstko 
co  do tego należy, nie zarysow ały się d ość  jasno, 
aby można jakikolwiek pozytyw uy rezultat stąd 
w ysnuć i stw orzyć jakiś, choćby przypuszczał uy 
obraz kandydatów, tak z W arszawy jak  ̂ p ro
w incji.

Tyle pewne, że socja liśc i podzielili ń f l

jaw nie na dwa obozy. „Bund* i soc ja ln a  dem o
k ra cja  Polski i Litwy ch cą  brać udział w w y 
borach, „P- P. S.“ jest temu przeciwną.

Kwestya samorządu, om aw iana oh wiło w o 
w  Petersburgu, nie postąpiła od dw óch  dni ani 
krokiem  naprzód. Jak się zdaje, rząd na jednym  
przedewszystkiem punkcie stawia stały opór na 
szym żądaniom, m ianowicie c o  do stw orzenia 
centralnej władzy sam orządow ej.

MictaŁ

Kronika.
I a o ó w , d n ta  2 1  l i s t o p a d a  1 9 0 6  

a « le n d m n ;z
W  oawartek 22 listopad. Oeoylii P. — <2r. kat. 

Onysifora — KaL slow. Wszemił*.
Wsohód słońca 7 2,5 -aotiół 4 0 
W  piątek 28 listop&da Klemens 1  — !łr. kat. E- 

rasta Ap. — Kai. slow MUywoj*.
Wsohód sloóca 7 26, zaohód 48.
W sobotę 24 listopada. Jana od Krsyia. — Gr. 

kat. Myny M. — "Kai. slow. Dorosła wa.
Wsohód słońca 7 27, zaohód 4 08.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szau. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Z  p o c z ty . Praktykantami pocztowymi we 
Lwowie zamianowani zostali T. Jamroga, M. K ra
jewski, A. Łydach i S, Żembiński.

—  W sp ra w ie  o c h r o n y  w ła s n o ś c i lite ra 
c k ie j .  Wydział Tow. dziennikarzy polskioh rozpa
trywał wniesiony do Tow am stw a przaz grono księ
garzy lwowskich memoryał w sprawie jaskrawego 
nadużycia, jakiego dopuściła się księgarnia wy
da wniota Temp łowicza w Poznaniu przez objęoie na 
główny skład powi-ści historycznej Henryka Sien
kiewicza „N a polu ohwały*, wydanej w Zurychu 
rzekomo nakładem p. Rogera Staniszewskiego, bez 
porozumienia się z autorem i jego generalnym 
nakładcą, ftrmą księgarską S, Orgelbranda w War
szawie, przez 00 prawa ich w nieuczciwy sposób 
pogwałcono. Jakkolwiek Wydział Towarzystwa uznał, 
że skuteczne rozsądzeni* tej sprawy leży poza za
kresem działalności Towarzystwa, to jednak, uwzglę
dniając, źe do Towarzystwa należy szertg literatów 
polskioh, a w szczególo-śoi autor powieści „N a polu 
chwały*, uchwalił Wydziel jednomyślnie potępić 
publicznie ten pierwszy w dziejach uczciwego księ 
garstwa polskiego wypadek skorzystania z istnieją* 
oych kordonów, dzielących Polskę d .  trzy ezęści
i z braku w ustawach trz»ch państw zaborczych 
odpowiednich postanowień, któreby w nal-żyty spo
sób chroniły prawa moralne i aeteryalua pedskich 
pisany.

K rom fb* Iw ow ika.
- r  B a da  m  L w ow a  odbędzie posiedzenie w 

czwartek 22 bm. o 6 wieczór.

t  P ow a iech u e  w y k ła d y  n n tw ers) te ck f*
W e czwartek, d. 22 bm. doo, pry w. uniw. dr. W . 
W itw ioki: O kształtach ciała ludzkiego (z obraz,
świetln). Zakład fizyczny nniw, Długosza 8 Pooz. 
o godz. 7.

-i -  P ożegn a n ie . Oaegdaj odbWo się w sądzie 
powiat. S. I pożegnanie naczelnika p. Stanisław*
Miła8zewskiego, który w paźdńerniku mianowany
został prezydentom sądu obwodowego w Brzeianaoh. 
O 11. w południe zebrali się wszyscy sędziowie i 
urzędnicy w biurze ua<-irlQika, a w imieniu całego ptr- 
sonalu pnemówił w gorących słowach radca sądu
p. W sydowici. Podniósł ou, żc w czasie siedmiole
tniego kierownictwa ustępującego naczelnika, pano
wała zawsze harmonia między przełożonym a pod
władnymi urzędnikami, niezakłócona żadnym dyso
nansem. Urzędnicy nietylko szanowali, ale kochali
swego naczelnika, który odzaaozał się wielkim tak
tem i wyrozumiałością, zaskarbiwszy sobie serca ca
łego personelu. To też urzędnicy żegnają go z ser
decznym żalem, życząc, aby na nowem stanowisku 
pozyskał sobie taką sam) sympatyę, jak we Lwowie. 
Następnie radca p. Waydowioz wręczył p. Miłaszew- 
skiemu, jako upominek od całego personelu, srebr ną 
kasetkę na cygara z fotografiami wszystkich urzę
dników, a opatrzoną napisem: „Swojemu kochanemu 
naczelnikowi urzędnioy sądu powiatowego S. I.* 
Wzruszony do głębi tą niespodziewaną owaoyą p. 
Miłaszewski dziękował za słowa uznania, zapewnia
jąc, iż zachowa na zawsze w życzliwej pamięci ty oh, 
którzy ałatwili mu kierownictwo sądu i przyczynili 
się do utrzymania tej harmonii, o której wspomniał 
p. radoa Waydowioz. W  końcu p. prezydent Miła- 
^ewski przedstawił personalowi swojego następcę 

radcę sądu krajowego p. Włodzimierza Łuozkle- 
wicze.

-r- Nowe kliniki lwowikle. W ydział krąjowy
nabył przylegające do tyłów szpitala krajowego 
grunta od nlicy Piekarskiej oelem wybudowania na 
nioh trzech nowych gmachów na pomieszozenie klinik 
chorób ooznyoh i skóro*ob, mieszczących się dotąd 
w szpitalu i klinik chorób gardła i nszu i ohorób 
umysłowych i nerwowych, których dotąd wcale nie 
było. Budowa rozpocznie się już w leoie 1907, po
nieważ dzięki gorąoemu poparcia p. namiestnika hr. 
Potookiego i życzliwemu poparciu ministra skarb n 
dr. Korytowskiego sprawa już jest dojrzała i wy
czekiwane jest jeszcze tylko zezwolenia ministra 
ożwiaty, które Jeduak wątpliwośoi nlegać nie może.

-i- Z  Kała lite ra ck ie g o . Wieczór schtimanow- 
ski odbędzie się w Kole w najbliższy poniedziałek. 
Udział w nim przyrzekły nsjwybitniojsie sity arty
styczne naszego miasta.

-j- Katolicki Związek k o b ie t  p o lsk ich  od
był w sobotę walne zgromadzenie. Zwiąsek liczy 
200 członków, Tow. ma zamiar w najbliższym (oa
zie przystąpić do założenia tanich kuchni dla m ło
dzieży ze szkół ludowych, średnich 1 dla akademi
ków, aby przyjść z pomocą niezamożnym studentom. 
Panie ze etow. będą w tej kuohni pełniły dyżnry 
codziennie od pół do 1 do 2  popoł. Niebawem przy
stąpi takie stów. do założenia uatni ogólnej dla 
ubogioh i do urządzenia azeregn odczytów o aktual
nych sprawach reUgijnyoh, narodowyoh i społecznych. 
Sprawa kupna własnego domu staje się już aktual
ną. Dochód towarzystwa wynosił w ub. r 797 k o r , 
rozohód 494 kor., pozostałość więc kasowa wynosi 
803 kor.

-r  R a u t T . 8. L . Akademickie koło T. S. L, 
urządza pod protektoratem prof. Kuileubacbowej i 
rektora dr. Gryzieckiego w niedzielę dnia 25 bm. 
raut w salach Strzelnicy miejskiej Na program zło
ży się deklamaoya p. Siemaszkowej, śpiew p. Szy
manowskiej i p. M iia, produkeye chóru akad. i w. i. 
Po raacie odbędą się tańce.

- f  T o w . „O c h r o n *  M ło d z ie ż y *  odbyło w a- 
biegłą sobotę walne zgromadzenie pod przewodni
ctwem p. Bolesława Lewickiego. Przedłożone spra
wozdanie wydziału i sprawozdanie kasowe, wykazn- 
jąoe w dochodach 797 kor., w rozohodaoh 428 kor. 
przyjęto do wiadomośoi i udzielono wydziałowi abso- 
lutoryum. W  obszernej dyskusji omawiano następnie 
program przyszłych prac towarzystwa. Wnioski, jakie 
się w dyskusji wygoniły, przekazano jako dyrektywę 
nowemu wydziałowi, Przewodniczącym wybrany zo

stał ponownie p. Bolesław Lewicki. Do wydziału 
weszli pp.: A. Blnmenfeld, J. Chołodeoki, F. Kuu- 
zek, E. Maohan, 3. Majerski, E. Naganowski, dr. 
B . Owczarski. M. Osada, dr. E. Piasecki, dr. U. 
Thullie i dr. W . Wróbel.

- i -  E n g llsh -A m e rica n  C lub  Po zatwierdzeniu 
statutn przez namiestnictwo odbędzie się konstytuu
jące walne zgromadzenie klubu w niedzielę 25 bm. 
o 8 80 popoł. w sali Kasyna urzędniczego (Rynek 
9) pod przewodniotwem prof. R . Załozieckiego, tut. 
wieekoniula angielskiego. Zgłosiło się dotychczas 
przeszło 50 ozłonków. Osobom pragnącym do klubu 
przystąpić lub uczestniczyć w walneoi zgromadzeniu 
w charakterze gośoi wydawane będą zaproszenia 
bezpośrednio przed zgromadzeniem w kasynie urzęd- 
niczem, które będzie stałym lokalem klubu. Utwo
rzono zostaną kółka samokształcenia się drogą wspól
nej lektury i konwersacji angielskiej, w których 
członkowie ugmpują się wedle upodobania; uadto 
odbywać się będą odczyty i pogadanki angielskie z 
dyskusją i wieczorki muzykalno-deklamaoyjne. Na 
najbliźszem zebraniu we wtorek 4 grudnia pogadan
ka na temat: wrażenia z Londynu.

-r Strajk piekarski. Piekarń we Lwowie jest 
75, a wśród nioh tylko 18 chrześcijańskich. Z pie 
karń ty oh 85 należy do piekarń większych, 40 zaś 
do piekarń drobnych, drngorzędnyoh. Wszystkie 
chrześcijańskie piekarnie należą do piekarń więk
szych, pierwszorzędnych. W piekarniach wszystkioh 
pracuje przeszło 900 robotników, a mianowicie 700 
czeladników piekarskioh, a reszta: pomocnicy, pa
robcy i chłopcy. Płaca robotnika w 85 piekarniach 
większych wynosi od 20 do 32, a w niektóryoh do 
88 koron tygodniowo, w reszcie zaś (4 0 ) piekarń 
żydowskich od 12 do 22 koron tygodniowo. Jest 
kilka piekarń, które daią robotnikom takie same 
płace lub bardzo bliskie tych, któryoli robotnicy za 
żądali w swym memoryale, np. w piekarniach p. 
W łoszyóskicgo i Zgórskiego, wzorowych pod wzglę
dem nrządzeń hygieny i czystości. W  przeważnej 
ozęści reBzty piekarń stosunki hygieniczne są wprost 
niemożliwe, o ozem od tylu lot i na wszystkie spo 
soby mówi się i pisze, a ciągle bezskutecznie, gdyż 
magistrat z niepojętym uporem stozuaki te toleruje,

Z powodu ekseesów, jakieh dopuścili aię dotąd 
strajkujący robotnicy piekarscy, aresztowała polioya 
ogółem 16 winnych, których po spisaniu protokołu 
odstawiono do więzienia śledczego w sądzie karnym. 
Dziś uwięziono również trzeoh uozestników napadu 
na piekarnię p. Stegla.

W  sytuacji strajkowej nie ma zmiany na le
psze. Majstrowie odmawiają jakichkolwiek ustępstw, 
tłumacząo się, że dalsze podwyższenie płac oraz o- 
graniozanie czasu pracy przyprowadziłoby ich wprost 
do upadku. Zwłaszoza niemożliwym do przyjęcia jest 
— zdaniem majstrów —  punkt żądań robotników, w 
którym ci domagają się ograniczenia i znacznego 
zmniejszenia ilośoi mąki, mającej przypadać na pewną 
partyę robotników do wyrobiania. Co do płaoy, to 
różnioa między źądanem wynagrodzeniem a obecnie 

płaeonem jest bardzo nieznaczna i porozumienie by
łoby łatw*m.

Agent ohleba morawskiego prosi nas o zazna
czenie, że polecił rozwożącym tenże ohleb sprzeda
wać go wszystkim po cenie 43 hal. za bochenek, 
oraz ie  ohleb ten sprzedawany jest w rynku i w je
go age^urze przy ul. Krótkiej.

K ron ik a  krajow a,
Bandytyzm w Gall syf. Na podstawie prze- 

prowadzonych dochodzeń okazało się, że rozbicie 
orzed niedawnym czasom wózka pocztowego koło 
Szczakowej dopuściło się dwóuh poddanych p r u s 
k i c h ,  zamieszkałych tuż pod granicą austryacką.

W y b ó r  u z n p iln ta ją e y  jednego członka ra
dy powiatowej w Husiatynie, z grupy większych po
siadłości, rozpisało namiestnictwo na 20 grudom,

Kółka rolnicze w pow. huslntyńskim 1 
czortkowsklm. Z  Haiynkowieu donoszą: W  nie
dzielę 11 bm. odbył się tu zjazd kółek rolniozyoh 
z pow. husiatyńskiego i czortkowskiego, a równo 
cześoie uroczystość poświęcenia sztandaru ochotniczej 
straży ogniowej kółka roln. w Hadynkowoaoh. Zjazd 
ton wypadł zarówno pod względem przebiegu uro
czystości jak ilośoi uczestników wspaniale, oo było 
zasługą w pierwszym rzędzie prezesa tej instytncyi, 
posła Artura Zaremby Cieleckiego. W  dniu zjazdu 
przybyłe do Hadynkowiec bardzo wielu włościan z 
okolioy, powaśny zastęp inteligenoyi, oraz grono o- 
bywateistwa, między iunymi p. Kajetan Abgarowicz, 
Władysław Bogusz i pp. Horodyscy. Miłym i ser
decznie witanym gościem był młody obywatel z 
Królestwa poi. p. Zygmunt Strzeszewski, który przy
był tu, aby zapoznać się z organizacją i działalno
ścią Kółek rolniozyoh.

Uroczystośoi rozpoczęły się poświęceniem sztan
daru ochotniczej straży pożarnej, poprzedzouem nabo
żeństwem, które odprawił ks. kanonik G łow iński; 
po ceremonii religijnej, dokonanej przez ks. pro
boszcza Wojuowskiego. przemawiali do zgromadzo
nych ks. Głowiński, poseł Cielecki i dr. Br. Dulęba. 
Po poświęoeniu sztaadaru nastąpiło solenne ślubowa
nie miejscowego korpusu oohotuiozej straży.

Po wspólnym obiedzie toczyły się przez kilka 
godzin obrady delegatów Kółek pod przewodnictwem 
prezesa Cieleckiego. Obrady zakończyły się uohwale- 
nieni kilku rezolucyi. poozem amatorowie. członko
wie miejscowego Kółka roln., odegrali „Błażka opę
tanego*, znaną sztukę ludową.

K ronika pow uechna.
§ R u s fu l w  P a ra n ie . Tymi dniami wyjeżdżają 

ie  Lwowa do Parany dwaj Bazylianie: ks, Simkiw 
i ks. Tatla, oraz jeden braciszek, i  zawodu stolarz. 
Obeonle są w Paranie trzej ruscy księża, mianowi
cie Bazylianie: ks. Szkyrpan w Prudentopolis i ks. 
Brzuchowski w Luoenie eraz świecki ks. M. Roz- 
dolski w Rio-Claro. W  krajn tym żyje Portugale- 
Brazyliau około 250.000, Polaków 40.000, taka sa
ma mniej więoej ilość Rusinów, Włoohów jest 
15.000, Niemców 10.000 i nieco Hiszpanów, Fran
cuzów itd. Największą osadą ruską jest Prudeuto- 
polis, gdzie żyje około 10.000 Rusinów. W  Rio- 
Cłaro jest ich 8000  (tam się też znajduje wielka 
kolonia polska). Inne ruskie osady liczą po 1000 do 
4000 głów. W  Kurytybie jest ich nie wielu. Do 
„D iła* donoszą, źe Rusinom w Paranie nie wiedzie 
się dobrze, że oni tam tylko wegetują, a pracować 
muszą ciężko. Z kraju nie przybywają nowi osadni
cy, bo już wiedzą dobrze, że nie ma tam po co je- 
ohaó. Galicyjscy Rasini ozynią zabiegi o wystaranie 
s ę  dl* udających się do Ameryki Bazylianów ozoio- 
uek ruskich, dla wydawania w Paranie czasopisma 
ruskiego, jakiego dotąd osadnicy rusoy tam nie po
siadają.

§ Maszyna piekielna w bazylice św. Pio
tra. S:"HWoa tego zamachu dotąd wykryty uie zo
stał a prowadzone śledztwo dało dotychczas nastę
pujące rezultaty: Zbadano najdokładniej miejsce wy
bucha (b i ubę podrzucono przed ołtarzem dello N»- 
Ticeila w południowej bocznej nawie kościoła św. 
Piotra, tak nazwanym od umieszczonego w  nim 
obraza L&ufranoa, przedstawiaiąoego Chrystusa i 
św. Piotra na wzburzonych falach morza; naprze
ciw ołtarza pod arkadą stoi grobowiec papieża Kle
mensa X III , (dłuta Canory), zbadano szozątki ma
chiny piekielnej, przesłuchano dozoroów kościoła i

inne osoby, obecne przy wybuchu. Puszka blaszana 
ma znak firmowy jednej z fabryk konserw w gór
nych W łoszech. Gwoździe w niej znalezione docho
dzą długości palca i są rozmaitego kształtu, prze
ważnie zaś przypominają gwoździe ażywane w Kam
panii do zbijania płotów, a wyrabiane w Marino 
Są ono podobne do gwoździ, wypełniająoyoh bombę, 
która eksplodowała niedawno w kawiarni Aragno, 
wskutek czego przypuszczają, że między obu zama
chami zachodzi pewien związek. Lont mnsiał być 
bardzo krótki, nie znaleziono bowiem z niego żadne
go śladu.

Jak słychać kilka osób widziało sprawcę tuż 
przed zamachem. Dwaj żandarmi zauważyli podobno 
jakiegoś człowieka, wychodzącego z pod rusztowań, 
uważali go jednak za robotnika, zajętego w ko
ściele, tem więcej, że tuż obok niego stał saapietri- 
no, który musiał go również widzieć. Człowiek ten 
zniknął następnie bez śladu, po chwili nastąpił 
wybuch.

Policya odszukała też kupca, u którego spraw- 
oa zakupił proch do napełnienia maohiny piekielnej. 
Sprawoa miał na sobie strój wieśniaka z gór al
bańskich. Podejrzenie, ie  rzeozywiśoie pochodzi on 
stamtąd ma potwierdzać ta okoliczność, iż miał przy 
sobie torbę ozdobioną wstążkami, podobną do takich, 
jakich używają parobcy z winnic w Marino, Fras- 
cati i Albauo. Mimo wszystko nie udało się jeazoze 
wpaśó na ślad zbrodniarza. Ministerstwo spraw we
wnętrznych wyznaczyło nagrodę 1000 lirów dla każ 
degj, kto doda jakieś szozegóły, mogące ułatwić 
wykrycie i uwięzienie sprawcy zamachów w dniach 
14 bm. przed kawiarnią Aragno i 18 bm. w bazy
lice św. Piotra.

Partya anarchistyczna włoska bardzo energi
cznie wyp era się wszelkiej styczności i  obu zama
chami. Mimo to jeduak przypuBzezają, ie  sprawoa 
był anarchistą. Motywy <zy»u są dotąd również 
okryte talemnioą. Najwięcej wiary znajduje przypusz
czenie „Gorriere d’ Itaha*, że oba zamachy są dzie
łem spiskn, mającego na celu sterroryzować policję. 
Niedawno temu chcieli anarchiści urządzić obchód 
pamiątkowy w rocznicę powieszenia lulku anarchi
stów włoskich. Policya zabroniła obohodu a demon
strantów aresztowała. Przypuszczają więc, że zama
chy są aktem zemsty ze strony anarchistów. Przy
puszczenie, że sprawcą był anarchista, mógłby po
twierdzać także list, jaki anonimowo otrzymała re
dakcja „Me8sagero*. W  liście tym autor, podpisu
jący się „Bombardiwro*, oświadcza: „Powiedzcie
prefektowi policyi, aby nia wysyłał niepotrzebnie 
tylu polioyautów w pościg za osłowiekiem, który 
pragnie tylko aby wszysoy pracowali i nie zaba
wiali się z kokotami, podczas gdy są jeszcze w 
Rzym is ludzie głód cierpiący. Była to tylko próba, 
którą mi naznaczono, aby się przekonać, czy posiadam 
dośó odwagi, aby oałe W łochy skąpać we łzach*.

Osobiste wynurzenia Wilhelma II „Mfin- 
chener Neueste Naohriohten* podają uadzwyozaj 
zajmująoą rozmowę oeB. Wilhelma, podczas pobytu 
jego w Monachium, z literatem dr. Ludwikiem Gang- 
hoferem, którego obraz dramatyczny na powitanie 
cesarza przedstawiono d. 12 bm. w monachijskim 
teatrze nadwornym.

Po przedstawieniu zebrał cesarz w oranżeryi 
zimowej pałaan królewskiego kółko poufne, do któ
rego i Ganghofer należał. Cesarz rozmawiał z po
etą przeszło siedm kwadransów nadzwyczaj żywo, 
najpierw o jego pracach ostatnich, podnosząc, że nie
dawno temu czytał jego „Hoher Schein*, o którego 
treści i szczegółach długo rozprawiał. Osobliwie po
dobał się cesarzowi w tem dziele „rozbrzmiewający 
dźwięk optymistyczny*, kazanie, które wiary w żyoie, 
pogodzenia się z cieniami życia, zaufania do przy
szłości i zaufania do ludzkości żąda. „ A  wywarło to 
na mnie wrażenie. —  mówił cesarz — ponieważ 
jestem nawskróś optymistą i nio mnie nie powstrzy
ma być nim do końoa żywota*.

Cesarz nazwał siebie mężem napełnionym pra
cą i wierzącym w pracę swoją i dodał: „Chcę się 
dorobić. (Ich will rorw&rts kommen.) Cieszyłbym się 
wielce, gdyby mnie należycie zrozumieć chciano i w 
tem mi dopomagać*. Podniósł, jak trudne to stano
wisko, gdy się przy każdej robocie z nieufnością 
spotyka i powołał się znowu u* jeden ustęp z Gang- 
hofera „Sohweigen in W aide*, który miał szczegól
nie trafić do uczuć cesarza, ponieważ wyraża własne 
jego zapatrywania na żyoie. Ustęp ten opiewa: „Kto 
jest niedowierzającym, krzywdzi innych i sobie szko
dzi. Jesteśmy obowiązani mieć każdego człowieka 
za dobrego, dopóki uam Barnie on nie dowiedzie, że 
jest inaczej*.

— W edług tej zasady — dodał cesarz —  za
patrywałem się zawsze ua każdego azłowieka, z któ
rym miałem do czynienia. Juśció czasem źle się ua 
tem wychodzi, ale to nas zrażać nie powinno. Na
leży oiągle z zaufaniem przystępy wać do ludzkości i 
do życia.

Jak „Mttn. N. Nachr.* dalej donoszą, posiada 
cesarz w swoim pokoju biurowym w pałacyku my - 
śliwskim w Romintach tablicę z cytatami, us której 
także powyższy cytat z Ganghofer* literami wybitne- 
mi jest wypisany. Cesarz kazał sobie pizynieść taką 
tablicę i ofiarował ją Ganghoferowi, dodając:

— Co na tej tablicy wyrażono, jest dla mnie 
sympatyczne z powodu tego, ie  uawskróś zapatrywa
niom moim na żyoie odpowiada. Ze zdrowym kęsem 
optymizmu, z pełniejezem otuchy zapatrywaniem na 
życie, dochodzi się przecie zarówno w tyciu własnem, 
jak i w pracach swego powołania o wiele dalej, niż 
zapatrując się na wszystko pesymistycznie. Nie ina
czej też ma się rzecz z polityką. Naród niemiecki 
ma wszakże przyszłość przed sobą, a otóż jest wyraz 
który mię zawsze boli, ilekroć go słyszę, a tym wy
razem „RdichsTerdro8Senheit*. (Jest to wyraz obiega
jący zwłaszoza w Niemozech południowych i nieraz 
podnoszony w rajohstagu, a znaczy, iż Rzesza się 
ludziom nprzykrzyła z powodu zakusów prusaotwa i 
Hohenzollernów —  o ozem oesarz chyba nie wie, 
skoro zaraz dodał: Co nam z tego zobrzydzenia —  
lepiej pracować i naprzód patrzyć! Wsz&klei i ja  
praoaję i praca mi się nie przejadła, jakoż mnie
mam, ie  się przecież przy tem dorobię*).

Nawiązując do tego wyrazu, opisywał oesarz 
szczegółowo sposób, w jaki eodzień praouje i jak go 
często okropnie nuży nawał i ciężkość obowiązków i 
zadań, jakie na niego szturmem spadają.

—  Dlatego też nieraz czuję — mówił oe
sarz — potrzebę wyprządz się z jarzma i obaczyó 
jaki nowy kawałek świata, znowu innych poznawać 
ludzi — to mnie nanowo podnieca. Tak też szoze- 
gólnie podróż ua półnoo zawsse odświeża mi ciało 
i umysł.

Żyw o i plastycznie opisvwał oesarz, jak po
dróż taka powoli go uspokaia i odświeża. W pierw
szych dniach zawsze jeszcze bywa pracy po uszy; 
telegramy i listy dochodzą u* okręt, on i jego oto
czenie długo nie mogą się uprzątnąć z robotą. P o 
tem ooraz ciszej, coraz samotniej, aż wreszcie 
nastaje spokój zupełny i oałkiwioie wspaniałej przy
rodzie i jej pięknośoiom ol tnó się można.

Następnie opisywał cesarz swoje podróże, pię
kność fiordów i wrażenie słońca o północy. A 
zwłaszcza radowała go prostota i serdeczność ludzi, 
którzy go tam z taką naturaluośoią przyjmują.

—  Tak więc wszystko, co mi dolega, opada 
ze mnie na kilka tygodni i to, ee mnie tak ole ,ły> 
to biorą mi ludzie za złe 1 Ja wiem, ie  mnie „R eise-

kaiser* (cesarz-polróżuik) zowią, ale ta mnie zawsze 
tylko bawi. Cieszę się ze świata i tego odjąć sobie 
nie dam. Podróżowanie sprawia mi neiechę, zwłasz
oza w obrębie ojczyzny. Mojem zdaniem potęguje się 
tem uczucie współprzyuależuośoi. A wielu Niemców 
zgoła aie wie, jak piękna ta uasza ojczyzna i ile 
tam jeat do widzenia. Cieszę się, poznając znowu 
jaki kawał Niemiec.

Z  naoiskiem dodał cesarz:
Szczególnie zaś Niemcy pułndniowe są mi 

sympatyczne z powodu piękności widoków i sposobu 
podróżowania. Z osobliwą przyjemnością przypominam 
sobie podróż moją prueJ wieloma laty do Berchter- 
g&den, tudzież piękno dui, jakie u wuj i mego, 
księcia koburskiego w górach na Hinterriss spędzi
łem. Gdvbyż tylko podróże z takiemi okolicznościami 
me były połączone! Trzeba zawsze cały aparat 
puszczać w ruch. Nierazbym z dnszy rad wsiąść na 
automobil i na kilka dni tak wyjechać i zadowolony 
i chętny do pracy powrócić do domu, A  pokrzepie
nie takie jest właśnie w moim poważnym zawodzie 
bardzo potrzebne, w dwójnasób potrzebne, mając z 
tyloma nieporozumieniami do walczenia, bo to się 
zawsze bywa w położeniu niewdzięcznem, ponieważ 
się uam żadnej samodzielności nie przyznaje. Uda 
mi się oo, to zaraz pyta świat cały; „A  kto mu 
tak doradził?* Nie uda się, to powiadają: „Nie
umiał!* Przy rzeozaoh, które się u innych monar
chów za zupełnie naturalne uważa, pytają co do 
mnie zawsze: dlaczego? A ua to jest przecie jedna 
tylko odpowiedź: Ponieważ dla Rzeszy niemieckiej i 
dla narodu niemieokiego chcę dobra I Nieraz też 
doznaje się i wiele miłego, a najwięcej w moich 
podróżach, które mi ludzie tak często wytykają. Tak 
też dni te monachijskie były dla mnie radością 
niezamąconą i nigdy one nie wyjdą z mojej pamięoi. 
Te ciepłe i serdcozue zaohowanie się ludności, ten 
tak barwny i piękny widok miasta w swojej ozdobie 
artystyozaej zachwyciły mnie.

Rozmowa przeszła potom na różne kwestyo 
literatury i polityki. Także o swojej małżonce i 
dzieciach opowiadał cesarz.

Zmarli.
Ks. llo h a ł Hycielski T. J., jeden z naj

bardziej zasłużonych członków zakonn 0 0 . Jezuitów, 
umarł dziś w Ohyrowie, jak nam telegrafują. Po
grzeb odbędzie się w piątek.

Ze stowarzyszeń
Sokół-Maoierz we Lwowie nraądaa dnia 20 bm 

we własnej sali uroczysty wieczorek a pięknym i in- 
teresująoym programem

Z całego świata.
Otawa. Wozorąj odbyła się tu pierwsza pró

ba maszyn elektrycznych, poruszanych prądem, wy
twarzanym przez wodę wodospadu Niagary. Prąd ten 
o sile 40 000 koni przesyłany jest na odległość 
80 mil.

Besancon. Trybunat wojskowy skazał żołnie
rza Jenota na 5 lat twierdzy, a byłego niamieokie- 
go podoficera Ingolda na 5 lat więzienia, oraz obu 
na grzywnę po 1000 franków. Jenot sprzedał swego 
czasu Ingoldowi w> jakowe tajemnice dla Niemiec.

Paryż. W teatrz i Sary Bernard powstała 
wczoraj podozas przedstawienia panika, gdyż z po
woda t. zw. krótkiego spięcia dat się w sali czuć 
zapach spalinizny. Publiczność ua galeryi poczęła u- 
oiekać, przy ciem pewna kobieta odniosła obrażenia. 
Sarze Bernard, która właśnie była na soeme, po- 
wi odło aię uspokoić publiczność.

I l a a  p e w ł e t n a .  Sprawozdanie oantra-.au <u.- 
oyi meteorologicznej we Tiedniu i aastryaakich k > ei 
państwowycn. Dnia 23 listopad* r*W roku o g o 1 7 
rano, Czerniowoe +18- Tarnopol — —. Lwów +-6 4,
S to le  Przem yśl . Jarosław ą-12-0 Tarnów
—■—. Nowy Zagórz —•— Kr&kó w +-6-0 Praga ^  ’7, 
>Viedeń +-5 7 Semmorian- -j- 12 Budapeszt ą-8 6 Uo-il 
+3 6 Riva +7-3 Tryest 4-9-3 Calsyusz*

Buca artraiw-litaracia
* Operetka (8onppó’go „Boooacio*). Zachęcony 

znaoznsn powodzeniem operetki Offenbaohowskuj 
„Orfeusz w piekle*, nasz teatr sięgnął znowu do 
starej skarbnioy i wznowił od kilkunastu Ut nie- 
graną operetkę Souppś’go „Booeaoto*. Nie dające się 
zatrzeć wrażenie tego pięknego dzieła zaohowało się 
po dziś dzień w całej swej wielkości, albowiem 
operetka ta należy do Ukioh dzieł, które porywają 
słuohaoza swą genialną mnzyką a komizmem libretta 
i wesołemi soenami usposobiają do szozerej weso
łości, nawet, jeśli, jak wczoraj u nas, żywioł ko- 
miozny uie posiadał należytyoh wykonawców. Nie 
można wprawdzie wymagać, aby p. Bogucki w roli 
kupca korzennego, Lnmbertucoia a p. Solnioki w 
roli bednarza, Lotteringhia, kopiowali niezrównaayeb 
swego czasu artystów, Skalskiego i Fontauę, ale 
można żądać, aby role ich były starannie i arty
stycznie pod względem aktorskim opracowane, sby 
żywioł komiczny był szczerze i w miarę podany, a 
nie polegał na kilku szablonowych ruohaoh, gertioh 
i dowcipach, skierowanych w górne sfery słuch .czy, 
obznajomionyah dostatecznie z temi sztuczkami już z 
innych operetek. Więoej sztuki aktorskiej, choóby 
nawet kosztem śpiewu pięknego okupionej 1 Na 
szczęśoie, jak wspomniałem, genialna muzyka, ko
mizm libretta i wesołe sceny działają potężnie na 
słuchacza, choćby nawet wykonanie było muie] 
dobre.

Lepszą i piękniejszą stronę przedstawienia 
tworzyła płeć piękna z p. Jaroszówną i Miłowską 
ua czele. Zwłaszoza p. Miłowika opracowała swą 
rolę naler starannie a w męskim kostyumie wyglą
dała, jak zawsze, zachwyoająoo. Sympatyczny głos 
p. Jaroszówny uczynił znaozue postępy a liczne 
ustępy liryczne, odśpiewane przaz p. Jaroszównę w 
stylu operowym, zasługują na chlubne uznanie. Ży
wioł komiczny doskonale reprezentowały p. Kaspro- 
wieżowa i Kliszewska: ostatnia za mistrzowsko od
śpiewane kuplety była żywo oklaskiwana. Orkiestra 
i chóry były starannie prowadzone przez p. Słom- 
kowskiego a pięknie ułożone tadee ogólnie aię podo
bały i widać skuteozne starania dyrekeyi około 
podniesienia poziomu artystycznego w  tym kier inku. 
Publiczność, bardzo licznie zgromadzona, z zajęoiem 
przysłuchiwała aię tej pięknej operetce a żywsze 
tempo i 8króoesle prozy niezawodnie przyczyni się 
do dłuższego powodzenia jej. Wczoraj wszystko szło 
ospale, bez należytego teoapa. G r .—

* W ystaw a s z ty c h ó w  p o ls k i eh  l  n a p o le o ń 
s k ic h  ze zbiorów pozostałych po ip , Leopoldzie Li
tyńskim a ofiarowanych Zakładowi Naród. im. Os
solińskich, została dziś w południe otwartą w sa
lach Muzeum przemysłowego. Wystawa ta obejmuje 
przeszło 250 sztychów i litograflj, mianowicie widoki 
miast polskich z dawuyoh czasów, portrety królów 
polskioh i zasłużonych mężów, sceny rodzajowe, a 
wreszcie dużą seryę sztychów napoleońskich, ogrom 
nie interesająoyoh. Wystawę tę warto zwiedzić, 
zwłaszcza, ie  doohód ze wstępów przeznaczony ua 
oele Koła T . S. L. im. Jeża.

* Koncert kompozytorski Feliksa Nowo
wiejskiego odbył się w Berlinie z końcem paź-
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dziernika b. r. wśród szczelnie zapełnionej wielkiej 
sali Hohenzollernów. W  koncercie tym wzięło czyn
ny odział przeszło etn śpiewaków i orkiestra, złożo
na z 60 osób pod batatą p Feliksa Nowowiejskiego, 
oraz węgierska wiolinistka panna ErnB Schulz, 
laureatka konkursu Mendelssohna. Na bogaty program 
pięknego koncertu złożyły się : symfonia Nr. 1 a-moll 
(we Lwowie słyszeliśmy Nr. 2 h-moll), parę pieśni 
chóralnych: 1 Im blfihenden Mai, a capella, 2 Bar- 
karolla z op. „Kompas* na dwugłosowy obór żeński 
i orkiestrę, 3 chór męski z orkiestrę z oratoryum p. 
Ł „Quo vadisu, przygrywka orkiestralna do opery 
p. t. „Busola* i dwie chóralne pieśni „Cyganka* i 
„ W  karczmie*. P . Erna Schulz odegrała „koncert 
Brhoka* d-moll i Vieuxtempsa „Polonez*.

Entuzyazm był ogremny. P. Feliksa Nowo
wiejskiego wywoływano wielokrotnie, a największe 
muzyczne powagi niemieckie nie szczędziły mu wy
razów uznania i hołdu, czego dobitnym wyrazem są 
także recenzye najpoważniejszych dzienników nie
mieckich. „Germania* powiada, że „całość okazuje 
rękę wielkiego muzyka a za bajeczną wspaniałą 
przygrywkę do op. p. t. „Kompas* należy się kom
pozytorowi wieniec laurowy*. Inny dziennik „B erli- 
ner Bórsen Couritr* wyróżnia z kompozycyj chóral
nych „Cygankę* a z orbiestralnych utworów przy
grywkę do opery „Kompas1*, o której powiada, ie 
„wybija się świeżością pomysłów i ciepłotą oryginal
nej instrumentacyi*.

Wskazaną rzeczą byłoby, aby na koncertach n 
nas wprowadzono w repertuar ntwory naszego rodaka, 
który przed rokiem tak pochlebnie zaprezentował się 
n nas swym koncertem kompozytorskim, daoym na 
dochód budowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie.

♦ „Ś m ig u s a "  najnowszy nnmer, z 15 bm., nie
ustępuje pod względem werwy i humoru swym do
skonałym poprzednikom. Z nadzwyczaj obfitej i 
urozmaiconej tieśoi wymienić wypadałoby: list do 
JE. br. Becka (polską niemczyzną); kronikę (wier
szowaną) Nie-Owidjusza ; ustawę o czystośoi wybo
rów ; pyśmo do Chołmu; refleksye rajcy miejskiego 
(lwowskiego); piosukę berlińską i wyborną, jBk 
zwykle, kronikę krakowską. Kronika prowincyonalua, 
dodatek muzyczny i ładne, a dowcipne ilustraoye, 
dopełaiąją udatnej ca łości.
Kepertnar lwowskiego teatru laieleklese

W e czwartek „Boccacio11.
"W piątek „Pani Walewska*1 Gąsiorow&kiego i 

Nikorowicza.
W  sobotę popoł „Wesele14 Wyspiańskiego — 

wieczór „Boccaccio*1.
W  niedzielę popoł. „Dziady11 — wieczór „Przy

jaciel Fryc“ Mascagmego i „Pajace'1 Leonc&walla,
W poniedziałek „Pani Walewska'1 zztuka w 6 

aktach przez Wac. Gąsiorowskiego i Ign. Nikoio- 
wioza.

W e wtorek „Boccaccio*1.
We środę po raz 1  „Bolesław Śmiały11, dramat 

Wyspiańskiego.
Bnpertuar teatru Krukowskiego

W e czwartek „Zakochana11 Richego.
W  piątek teatr zamknięty.
W sobotę ,,Amfitryon“ Moliera .
W niedzielę popołudnia „Ach to Zakopane11 — 

■wieczór „Amfitryon1*.

władze nie m ogą zmusić rodziców  do posyłania 
na nie dzieci.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsza urzędowa „W ien er Ztg.“ og łosiła  

zapowiadaną w iadom ość o  ustąpieniu m arszałka 
k ra jow ego A ustryi Dolnej ks. opata Schm olka, 
który przy tej sposobności otrzym ał godność ta j
nego radcy.

Czeski wydział krajow y stwierdził, że defi
cyt w budżecie krajow ym  Czech na rok przyszły 
będzie w ynosił 19 m ilionów  kor.

Z B zym u donoszą do pism niemieckich, że 
kardynałowie K op p  i F ischer odroczy li za radą 
papieża sw oją  podróż do Rzym u. Jak w iadom o, 
mieli oni inform ow ać Piusa X  o  Polakach w  Pru
sach ze względu na obecną walkę religijną.

(Telefonem i pocztą.)
— Komisya agitacyjna polskiego centrum lu

dowego urządziła wczoraj w sali rady miejskiej ze
branie za zaproszeniami, na którem prof. Maurycy 
Straszewski wygłosił referat p. t. „Program poi 
skiego centrum Indowego1*, a ks. Stojałowski refe- 
rat p. t. „Centrum wobec innyoh stronnictw*.

—  Dziś w południe odbyło się w auli C ol- 
legii N ovi w Krakowie uroczyste wręczenie d y 
plomu doktora honoris causa profesorow i gimn. 
św . Jacka w Krakow ie, W ładysław ow i Kulczyń
skiemu, sekretarzowi kom isyi fizyograficznej i 
członkow i korespondentowi Akademii um iejętno
ści, najznakomitszemu arachnologow i europejskie
mu, autorowi wielkiego dzieła „Araneae Hunga- 
riae**, nad którem pracow ał 12 lat. Prace K ul
czyńskiego ogłaszane są w publikacyach naszej 
Akademii umiejętności, w publikacyach wiedeń
skiej i petersburskiej A kadem ii umiejętności, a 
korzystali z badań naszego uczonego, uczeni nie
m ieccy jak Bósenberg, uczony norweski Strand.

z ;  r .
(Pocztą.)

— Onegdaj wieczorem  policya i w ojsko 
w W arszaw ie dokonyw ały rewizyj ulicznych. 
T egoż dnia aresztow ano 12 robotników , zaś 
w  nocy przeprow adzono rewizyę w dom u nau
czyciela  Ehrenkranza, gdzie aresztowano 20 
osób  z inteligencyi, w tem 12 kobiet. W czoraj 
policya i w ojsko zrewidowały lokal redakcyi 
„Brzasku*. Skonfiskowano kilka numerów tego 
pisma i ośw iadczono, że z rozporządzenia władz 
zostaje ono zawieszone na cały czas trwania 
stanu wojennego.

W  Częstochow ie wczoraj w ieczorem  
podczas wyrabiania gazy jodoform ow ej w ybuchło 
w sali operacyjnej szpitala 3600 kilogr. eteru. 
Siła wybuchu wyparła sufit w górę i spow odo
wała pęknięcie ścian. Dwaj robotnicy zostali 
ciężko poparzeni.

S S  W I L N A
— Wileński polski komitet wyborczy uchwalił 

popierać kBndydatoię ks. Stan. Maciejewioza na po
sła do Dumy z miasta Wilna.

W  dniach ostatnich dokonano w Wilnie 
lioznyeh rewizyj domowych i aresztowań; między 
innymi aresztowano cały zarząd stowarzyszenia za
wodowego urzędników prywatnych.

— Zebranie polskich wyborców Mińska (mia 
sta) uohwaliło ustanowić wspólny blok z właścicie
lami rolnymi celem wybrania posłów Polaków. Ko
mitet przedwyborczy właścicieli ziemskich gubernij 
południowo-zaohodnich i północno-zachodaieh z wy- 
łuszczeniem programu swego w kwe6tyi rolnej na 
podstawie nietykalności własności prywatnej liczy 
na zwycięstwo przy wyborach we wszystkich guber
niach zachodnich.

Polscy właściciele rolni spodziewają się posia
dać w dumie 72 posłów, solidaryzujących się z ioh 
programem rolnym.

(Pooztą.)
— Onegdaj dokonano w K ijow ie szeregu 

rewizyj dom ow ych w dom ach prywatnych, w ho
telach, jakoteż w „D ońskiej R ieczy*. Ogółem 
aresztowano około 100 osób, w tem 3 oficerów .

(Telegrafem i pooztą.)

O p o ls k i  K atechizm .
Z  Berlina donoszą, że znaczna ilość żan

darm ów  z Berlina i r kolicy została odkom ende
row aną do okolic K sięstw a Poznańskiego, w któ
rych panuje strajk szkolny.

Polski komitet kościelny w Berlinie ogłosił 
odezw ę do  rodziców , aby nie posyłali ewoich 
dzieci na nauki przygotow aw cze do spowiedzi 
i Komunii, urządzane w języku n iem ieck im ; 
uauki te me są objęte planem szkolnym, więc

Telegramy i telefonematy
z  dnia 21 listopada 1906.

W ie d e ń . W ministerstwie spraw zagranicz
nych pod przewodnictwem  br. Aerenthala odby
ła się konferencya celno-handłow a, celem ułoże
nia odpow iedzi nń ostatnią notę rządu serbskie
go . D otyczące wnioski będą przedłożone obu rzą
dom  do załatwienia. K onferencya obradow ała  
także nad sprawą podjęcia rokow ań z inneroi 
państwami, a m ianowicie z Rumunią i Bułgaryą.

Rada państwa.
W iedeń . W  dalszym ciągu w czorajszego 

posiedzenia Izby posłów  w dyskusyi nad grupą 
V  przedłożenia o r e f o r m i e  w y b o r c z e j  
zabrał głos p. H u b e r i ośw iadczył się za w nio
skiem m uiejszosci p Kaisera o przymusie g ło so 
wania i za systemem pluralnym. Gdyby tych 
w n iosków  nie przyjęto, to m ów ca w trzeciem 
czytaniu nie będzie głosow ał za reform ą w y 
borczą.

Minister spraw w ew nętrznych br. B i e - 
n e r t h  pow ołał się na oświadczenie swe. złożo 
ne w komisyi reform y w yborczej i na posta 
wionę tam wątpliwości, z pow odu których? rząd 
musi się ośw iadczyć przeciw wnioskowi p. Tollin- 
gsra. Postanowienie o granicy 35 lat uczyniłoby 
liozbę osób, posiadających Kilka gł sów , cztery 
razy większą od liczby osób , posiadających jeden 
głos. Zam ierzone w prow adzenie cenzusu oświaty 
nie będzie m iało w idocznego efektu, podobnie 
jak zam ierzone zaprowadzenie cenzusu podatko
w ego. Uchwalenie tych wrńosków wprow adzałoby 
natomiast nierów ność prawa głosow ania. Z jednej 
atoli strony nie można oczekiw ać spodziew anego 
z tego powodu skutku, z drugiej zaś strony w 
pewnych okręgach w yborczych  naruazonąby przez 
to została ochrona narodow ego stanu posiadania. 
Z  tych przyczyn m ówca ośw iadczyć się musi 
przeciw  wnioskow i p. Tollingera. W  sprawie 
obow iązku wybierania m ów ca polecać musi przy
jęcie wniosku kom isyi reform y w yborczej, a 
ośw iadczyć się przeciw  w nioskow i p. K aisera, 
gdyż rząd uważa za pożądane, aby w rezultacie 
głosow ania znalazły wyraz polityczne przekona
nia w stosunku do siły stronnictw politycznych. 
Na podstawie dat wykazuje m ów ca, jak  przy 
rozm aitych okolicznościach  rozmaitym był udział 
w yborców  w głosowaniu. C o się tyczy w niosków 
m niejszości pp. C hoca i Pergelta o  reprezenta
c j i  m niejszości narodow ych  czeskich, względnie 
niemieckich w Budziejowicach, Pradze i Pilźnie, 
ośw iadcza minister, że rząd miał początkow o na 
oku w prow adzenie katastrów narodow ych, o d 
stąpił jednak od  tego zamiaru ze względu na 
wielkie trudności, połączone z tą kwestyą i zale
cił zastosowanie tych katastrów tylko tam, gdzie 
w prow adzono je  już przy w yborach do sejmu. 
W  końcu poleca minister do uwzględnienia wnio 
sek posła Pitacca

Po przemówieniu p. K oroseca , który się 
ośw iadczył przeciw  wnioskowi p. Tollingera, 
obrady przerwano

Następne posiedzenie dziś o  11 przed
południem.

Przy końcu posiedzenia odczytano kilka 
interpelacyj, między niemi interpelacyę ks. 
P a s t o r a  i tow. z pow odu  zwołania posiedzenia 
delegacyj na niedzielę, c o  każdego katolika b o 
leśnie dotknęło, gdyż narusza to święoenie nie
dzieli. N ajwyższe ciała ustaw odaw cze dają zły 
przykład, nie szanując przepisów K ościoła . Istnie
je  niebezpieczeństwo, że także inne publiczne 
czynności urzędowe z reguły będą wykonywane 
w niedzielę, jak to m iało m iejsce przy ostatnich 
wyborach do sejmu m oraw skiego, rozpisanych na 
niedzielę. Interpelanci zapytują przeto prezydenta 
gabinetu, czy zechce uczynić odpow iednie kroki, 
aby zwołane na niedzielę posiedzenie delegacyj 
zostało na inny dzień odroczone i czy zechce 
zarządzić, aby w przyszłości ani posiedzenia, ani 
inne publiczne urzędowe czynności nie odbyw ały 
się w niedzielę.

Ze strony agraryussy wniesiono dwie inter- 
pelacye w sprawie importu bydła z W łoch i H o- 
landyi. Interpelanci wskazują na zarazę bydła, 
panującą w tych krajach i na niebezpieczeństwo 
zawleczenia tej zarazy do Auatryi.

W ied eń . Na początku dzisiejszego posie
dzenia Izby posłów odczytano dosłow nie interpe
la c je . między innemi interpelacyę p. K r e m p y 
w sprawie wykonyw ania ustawy łow ieckiej przez 
starostwa w R opczycach  i Tarnobrzegu.

Następnie przeszła Izba do dalszego ciągu 
dyskusyi nad grupą V  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  
nad § 1 - 8  ordynacyi w yborczej do Rady
państwa.

F . B o b r z y ń s k i  wskazał na to, że w ła 
śnie moment narodow y, który zdaw ał się pier
wotnie zagrażać reform ie w yborczej, przyczynił 
się m oże najw ięcej do rozwiązania całej sprawy. 
K ażdy naród obaw iał się, że reform a, która 
prędzej czy później musiała przyjść do skutku, 
może mu przynieść wielką szkodę, gdy przeto 
rząd otw orzył drogę kompromisu, weszli na nią 
zastępcy narodów i zadowolili się tem, co było 
m ożliwe, do osiągnięcia. Obecny prezydent mini
strów pracow ał wiele dla tej sprawy i nie o - 
mieszkał poprzeć kompromisu i tak now a r e 
form a przychodzi do skutku; żaden naród nie 
jest wprawdzie zadow olony, lecz żaden nie jest 
pokonany. W ielkie zaangażowanie sił w tej na
rodow ej w alce sprow adziło pewne osłabienie w 
innych k w estyach : pod tym względeru os ągnięty 
rezultat rzucił cień na socyalną i polityczną 
stronę reform y w yborczej. Żadna z tych kwe- 
styj nie wzm ogła się do conditio sine qua non.

Trudność wynikła w kwestyi przymusu wy
borczego nie c o  do zasady ale c o  do sform uło
wania. D opiero sprawa pluralności tak w ko
misyi, jak  w Izbie ukształtowała się w prawdziwie

subw encjonow ania  drobnego przemysłu. K oło u- 
chw aliło poprzeć spraw ę powyższą.

W  końcu p. Opydo otrzym ał upoważnienie 
do postawienia w pełnej izbie wniosku o  przy
znanie asystentom sanitarnym charakteru urzę
dników .

W ybory do oejmu morawskiego.
B ern o  m o r . W  w yborach  d o  sejm u m o

rawskiego z gmin w iejskich w ybrano dotychczas 
w okręgach niemieckich 4 w olnych wszeehniem - 
c ó w  (Freialldeutsche), 2 z  niemieckiej p&rtyi lu
dow ej, 1 niem. narodow ca, 1 mem. kandydata 
kom prom isow ego, 1 z partyi chłopskiej, 2 chrze- 
ścijańsko-socyalnych: w jednym  wypadku m a na
stąpić w ybór ściślejszy, a w dw óch  rezultat nie 
jest jeszcze znany; zaś w okręgach czeskich 15 
katolicko-narodow ych, 5 agraryuszy, 4  m łodo- 
czechów , 2 staroczechów , 1 postępow ca, 2 sam o
dzielnych, w 7 wypadkach potrzebne są w ybory 
ściślejsze, a 3 rezultaty są jeszcze nieznane.

Interpelacya polska w parlamencie 
niemieckim.

B erlin . Do parlamentu Rzeszy wnieśli P  o - 
1 a c y i frakeya wolnom yślna następującą inter
pelacyę, podpisaną przez p. Jażdżew sk e g o :

„W o b e c  tego, że rząd pruski usiłował na 
podstawie §§ . 1666 i 1838 u. c. przez pow oły
wanie się na sąd opiekuńczy z pow odów  zupeł
nie niew ystarczających odebrać rodzicom przy
sługujące im na zasadzie § 1621 ust. c. praw o 
w ychow yw ania sw ych dzieci, czuwania nad niemi 
i decydow ania o miejscu ich pobytu, i osiągał 
już w poszczególnych  wypadkach w yrok sądowy, 
m ocą którego dzieci z pow odu posłuszeństwa 
zarządzeniom  rodzicielskim wyjęte zostały z pod 
ojcow skiej władzy w ychow aw czej i mają być o d 
dane do zakładów w ychow aw czych : — interpe
lanci zapytują kanclerza R zeszy, co  zamyśla uozy- 
nić, ażeby skutecznie wystąpić przeciw w d z i e 
r a n i u  s i ę  w ł a d z  p r u s k i c h  w s f e r ę  
s u m i e n i a  i w zagwarantowane ustawą cy 
wilną i innemi postanowieniam i prawo rodziców  
do duchow ego i obycza jow ego w ychow yw ania 
i kształcenia sw ych dzieci zgodnie ze swemi prze
konaniami religijnemi i z postanowieniam i K o 
ścioła, do którego należą.**

Z Rosyi.
P o m o c  z P ras d la  re w o lu e y o n ls tó w .

zostało uwzględnione. Dziś stwierdzić można, że ! P e te rsb u rg  D o  tutejszych dzienników do- 
rzeczywiście zmiana ta w ordynacyi w yborczej ! nosz% z K ow na, że straż graniczna uwięziła na„ . J J J 4 ) ______: __ »  I. i a ; 0/1 nr.AU * nl»nnfialrn«roła
dokonaną zostanie.

sporną spraw ę m iędzy stronnictwami. W niosek 
Tollingera w kom isyi tylko z narodow ego stano
wiska b y ł zwalczany, kompromisu nie p róbow a
no. Tak w ięc ten wniosek przychodzi do Izby 
jako  w otum  mniejszości. Jeżeli tw ierdzono, że 
spraw a pluralności tw orzy przedm iot kom prom i
su i że K o ło  polskie jest obow iązane g łosow ać 
przeciw w nioskow i m niejszości, to m ów ca musi 
t o  twierdzenie sprostow ać. W  tej mierze d o 
trzym a Kolo polski* s łow a  w obec tych, któriy  
wniosek m niejszości podpisali. Są to tak N iem cy, 
ja k  Słowianie, konserwatyści, jak  wolnom yśini 
zastępcy miast, jak  wsi.

Jeżeli te żyw ioły  w tem państwie się połą
czyły , to nie jest to w cale  przypadek ani takty
czny postępek, lecz tylko wpływ wyższej idei. 
W szyscy  ci posłow ie zgodzili się nietylko na z a 
sadę, ale także na konkretny wniosek i nie jest 
słusznem mniemanie, że wniosek ten może spo
w odow ać przesunięcie w  narodowym  stanie p o 
siadania. Przynajmniej dowodu na to w cale nie 
dostarczono. P olacy  zadali sobie w iele trudu, aby 
wniosek ten pod tym względem zbadać i doszli 
do wyniku, że w  obecnem  sform ułowaniu nie 
spow oduje on dla Gałicyi żadnego przesunięcia 
pod względem  narodow ościow ym .

W niosek ten nie jest również reakcyjnym. S k o- 
roby za pom ocą tego wniosku przyznano po 2 
głosy tym, kto ukończył 35 lat i jest żonaty a 
posiada własne pomieszkanie, to przywilej ten 
przypadnie w udziale wszystkim klasom  ludności 
i wszystkim stanom. W niosek pluralności jest 
pod tym względem  zupełnie dem okratyczny i 
wolnom yślny i spow oduje tylko to  jedno, że w 
obrębie każdego stronnictwa dośw iadczone i u- 
miarkowane żyw ioły otrzym ają w iększe zna
czenie.

Po Bobrzyńskim  przem awiali Cipara, K lo- 
facz, Adler, dyskusję zamknięto i w ybrano m ów 
ców  generalnych Sternberga przeciw , Abraham o- 
wicza pro.

Posiedzenie trwa dalej.
W ied eń . W  Izbie poselskiej z wielkiem  na

prężeniem oczekują rezultatu głosow ania nad 
systemem pluralnym. Z  K o ła  polskiego 10 lub 
11 posłów  usunie się od  głosow ania. Szanse 
przejścia pluralności są bardzo małe.

Reforma wyborcza.
W ied eń . (Tel. w ł.) Już w czorajsze don ie

sienie, że na konferencyi poselskiej z ministrami 
postanowiono zm ienić sty lizację  §  9, orzekają
cego, że wybory w całej Austryi odbyć się mają 
j e d n e g o  dnia, wskazyw ało, że żądania K oła  
polskiego, aby akt w yborczy w  pewnych krajach, 

-w szczególności w Galicy i, mógł być nie na je 
den i ten sam dzień w całym  kraju naznaczony,

Sprawę łączenia gmin, m ających co  naj 
wyżej 1500 mieszkańców, w jedną grupę w ybor
czą, przeciw czem u Rusini tak zaw zięcie w al
czyli, postaaow iono w ten sposób rozw iązać, iż 
dodane zostanie zastrzeżenie, że jedna grupa w y
borcza nie m oże obejm ow ać w ięcej, jak 5000 
mieszkańców.

W ied eń . Niemieckie stronnictwo ludowe 
postanow iło g łosow ać przeciw  wnioskom  o plu
ralności, a ośw iadczyć się za tem, aby wybory 
do rady państwa odbyły się w całem  państwie 
w jednym  i tym samym dniu. Członkom  stron-

granicy p r u s k i e j  20 osób  i skonfiskowała 
przesyłkę broni.

N apady  1 za m a ch y .
O dessa (P . A.) W  lokalu rosyjskiego T o 

warzystwa żeglugi parowej trzech uzbrojonych 
ludzi napadło na korytarzu na k asjera  i w yr
wało mu portfel z 4000 rubli. Przy ściganiu ra
busiów jeden  policjan t został zraniony, a jeden 

; z napastników zraniony i uwięziony.
T y flls . (P . A.) Gubernator w ojskow y tw ier- 

! dzy K arę, donosi: W nocy 18 listopada u zbroje- 
j ni kurdowie napadli na podróżnych ormiańskich

nictwa, należącym do kom isyi reform y w yborczej, j w*
polecono wystąpić «  kom Lyi ! o ™ ™ - ,  Dostanbefcow , o  k to-
irh7nnriziaiKkim rym  sądzą, że brał udział w orgam zacyi bandy,

M . •> skrył się do m iejscow ości D igori. 500 JezydówNiemieckie stronnictwo agrarne pozostaw iło ?  y ■ „   . n ,
kom s w in  sw ohode ołoRowanis z» l..h  otoczyło wieś i dom aga mę wydania Dostanbe-

kowa. Oczekują krwaw ego starcia między Jezyczłonkom  swym  sw obodę głosow ania za lub 
przeciw  wnioskowi o pluralności i postanowiło 
trw ać przy tem , aby w ybory do rady państwa 
były rozpisane na jeden dzień przynajmniej w 
każdym obszarze adm inistracyjnym .

darni a Kurdam i. W ysłano tam oddział kozaków.

W ied eń .
Izba panów.

Między członków  izby panów

P etersbu rg . Ukaz carski zarządza zapro
wadzenie stanu wojennego w  obszarze kubańskim 
i na Kaukazie.

Odessa. (P. A g.) Na zarządzenie inspektora
rozdzielono referat speoyalnej kom isyi w sprawie drukarni skonfiskowano 2000 odezw  w yborczych 
uchwalonej przez izbę ustawy aptekarskiej. Re- tutejszego komitetu stronnictwa pokojow ego od- 
ferat zaleca przyjęcie tej ustawy bez zm iany. j  rodzenia.

Uchwaloną przez izbę  posłów  ustawę o * -
uregulowaniu ksiąg gruntow ych w G a lic ji i na
Bukowinie przydzielono do referatu byłem u pre- Parlament francuski.
zydentowi nąjw yższego trybunału, dr Habretiu- , _  . „  . , . . .  ___
kowi. Praw dopodobnie spraw a ta będzie w  dro- f£ ary ?  u, * & prz.e ‘
dze naglącej w prow adzona na porządek dzienny \ C1W wniosek nagły o p r z  n i e s i e n i e  
nhr,H i,hv  n s n L  v ■ 1 i i w ł o k  Z o l i  d o  P a n t e o n u .

Senator Godin de Yillaine interpelował rząd
obrad izby panów .

K ra k ów . W e w czorajszej konferencyi p o l
skich członków izby pauow, która się tu odbyła, 
wzięli u d z ia ł: St. hr. Badeni, Jerzy ks. C zarto
ryski, dr. W ład. K raiński, hr. Karol Lanckoroń- 
ski, hr. Leon Pmiński, Jan hr. Szeptycki, dr. 
Aleks. T chorzm cki, hr. A n ton i W odzick i, dr. 
Fryd. Zoll i Ignacy Zborow ski.

w sprawie o g ó l n e j  j e g o  p o l i t y k i .  
Ubolewał on, że rząd widzi głów ne swe zadanie 
w walce z religią i że w sprawach wewnętrz
nych państwa prowadzi politykę antikatolicką, 
w spraw ach zaś polityki zagranicznej idzie na 
rękę Anglii Jest ubolewania godnem, że katolicy 
nie mają odw agi stawić oporu prześladowań u,

W iedeń . Komitety w ykonaw cze trzech grup w którego celu stosow ane są środki terorvzmu 
izby panów odbyły inform acyjną konferencyę nad | rosyjskiego. Interpelant chciałby zaznajom ić się 
przedłożeniem  o reform ie w yborczej Obrady były * szczegółam i um owy francusko-angielskie!, k tó - 
poufne. i rą uważa za wstęp do pow ażnych awantur,

n r .  J  *  *, • * • .  i W  końcu czyni zarzut prem ierowi Clemenceau,
W ie d e ń  W szystkie trzy grupy izby panów „w oła ł do gab .netu Pichona i P.ąuarta.
r ri rl a nfioiaHannia intnvmaf>uina tu annn n?in r _ . . ...odbyły dziś posiedzenie inform acyjne w sprawie 

reform y w yborczej. Zdaje się przew ażać zdanie, 
by nawet przeciw nicy reform y w yborczej nie gło
sowali przeciw niej, lecz zadow olili się ośw iad-

Prezydent ministrów Clemenceau oświad
czył, że dokonał w yboru ow ego ze względu na 
doskonałą przeszłość dyplom atyczną P ichona 
i na szlachetne usposobienie P  ąuarta, który

czaniem, iż odpow iedzialność za nią pozostaw iają zrzekj Sję gWego stanowiska, aby spełnić jeszcze 
izbie poselskiej. świętszy obow iązek. Co się tyczy entente fran 

cusko-angielskiej, to o niej m iw ca m c powie-Koło polskie.
W iedeń . K oło polskie na w czorajszem  w ie- 

czornem  posiedzeniu obradow ało nad żądaniem  
posłów  D obos/yńskiego. Sołtysika, Greka, Stwier- 
tni i Petelenza, aby pozw olono im w czasie gło
sowania w izbie nad wnioskiem p. Tollingera o 
w prow adzenie pluralneeo systemu głosow ania, 
nie tylko w yjść z izby, jak na to zezw ala statut 
Koła. ale zostaw szy g łosow ać przeciw pluralno
ści. Żądanie to w  K o le  uzasadniał p. D oboszyń - 
ski. D ysk u sję  uznano za poufną. Żądanie to nie 
znalazło wśród znacznej w iększości Koła uw zglę
dnienia co  uzasadniano względami taktycznymi i 
niem ożliw ością zawieszania ch w ilow ego głów nych 
postanowień statutu a przyjęto do w iadom ości, 
że panowie ci wstrzym ują się w  izbie od  g łoso 
wania.

Następnie om aw iano spraw ę § 3 ordynacyi 
w yborczej, dotyczącej tworzenia g r u p  w y-

Rozmaitości.
§ O sa czed n oścl R oosere lta . Jeśli pisma ame

rykańskie piszą prawdę, to prezydent St. Zjednoczo
nych sławie swojej i popularnośoi zawdzięcza nieje
dną drobną oszczędność gospodarską odrębnej nata- 
ry. Jak większość zamożnych współrodaków Reose- 
velt płaci bieżące wydatki domowe i osobiste, oraz 
rodziny nie g >tó tką lecz czekami na dom bankier
ski, w którym deponowany jest jego majątek pry
watny i gdzie wpłacana też jest jego lista cywilna. 
Zdarza się nieraz, że czeki te wypisane są na bar
dzo drobna sarny. Otóż często bardzo pierwszy od
biorca tych czeków puaicza je  w obieg i bywa, śe 
taki czek na małą. kwotę nie dochodzi w rzeczywi
stości do banku, na który był wystawiony ; ten bo
wiem kto go dostał ds rąk, oeni go więcej, jako 
autograf niż według właściwej wartości pieuiężnej. 
Autog.-łtft' Rooseyelta są bowiem bardzo poszukiwane 
i trudno j-  do nać; nadto zaś przemysłowi yankesi 
liczą na to, iż gdy Rc.-is-.v-l* uswpi ze -w-go sta
nowiska, ceny jego autografów pójdą jeszcze w górę. 
Takie to przynosi popularność oszczęduości prezy
dentowi St. Zjednoczonych.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o la ln s y  w e  Ł w e w łe .

Lwów dnia 21 listopada.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenioa gotowa od 7-70 do 7-90, pszenica na ter

min* 7-50 do 7-70. Żyto gotowe 5 90 do 610, ty to  na 
termina 5 70 do 5 90. Owies obroczny gotowy 8-70 do
7- .Owiec obroczny na termina 6.50 do 6'70 Jęczmień
pastewny 6 90 do 6'60. Jęczmień browarniany 7— do 
7-60. Rzepak 00*00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 6 50 do 7 0 1 groch do gotowania 
9.50 do 9.50. W"yf<» 5 5j do 5-75. Bobik 6'0'J do 6)20 
Hreezka 00.00 do 00 00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 000 do 0-00. Chmiel no
wy za 56 kilo 00-0*1 do 00-00, chmiel stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 50*— do 60*—, koniczyna 
biała 80 — do 45*—, koniczyna szwedzka 60*— do 
70'— . Tymotka 8 1 — do 85*—.

Spirytus parit&s Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87*— do 37*50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
_•— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20 75 do 81*—.

B u d a p e s z t  dnia 21 listopada. Kurs w koro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
14*96—14'98, na październik 15*34—15 36, żyto na paź
dziernik 00*0r>------ , na kwiecień 13*86 do 13*38,
owies na październik —*— do —*—, na kwieoień 
14*9S do L6* —, kukurudza na paździer. —*— do —* — 
na maj 10 38 do 10*40, rzepak na sierpień 326 80 
do 27*00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna : słaba.
U sposobienie: silne.
Pogoda : pięsnie

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d 21 listopada. (Telegram „Gazety 

Narodowej**). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto
wego 690 .50, węgierskiego zakładu kredytowego 818*25 
Anglobanku 313*25, 'Jnionbanku 566-—, Banku dla 
kraiów koronnych 445*— , Bankvereinu 559*50, Bodea- 
oreditu 1094*—, galicyjskiego BaDku hipotecznego 
570*—, kolei państwowych 675 75, kolei południowej
173*50, tramwaju A. —.— , B .  , kolei Elbethal
449-— , kolei północnej 5700, kolei czemiowieokiej 
578*—, alpiny 604*50, Rima Muranya 568* —, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2670*—, fabryki broni 580*— 
tureckie tytoniowe 423 — galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 671 —, oblig. węg. indemmz. 
95*25, renta majowa 99*30, austryacka renta koronowa 
99*10, węgierska renta koronowa 95*66, 66-let. listy
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97*90, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97*25, 4 i pół pro
centowe listy banku krajowego 100*90, 5-prooentows 
listy banku hipoteoznego 110 50, 4-procentowe Banka 
kraj. 98 —, 4 i pół proc Banku kraj 109 90, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —* —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 20, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98*05, 4-procentowa po
życzka miasta Lwowa 96 80, losy tureckie 168*75 mar
la 117*63, ruble 254 — , 5 proo. renta rosyjska z 1906 
r. 84*08.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę R e d a k c ja  nie odpowiada.)

w  etorpioniaoŁ w n e  i _ 
ń s d  a m e n ,  re a m e ły s a rts , 
j— -Uf w ntotytaicfc pr:

■f i do tri-------------
B pekeya zdrojów SaWatora w Preszewie (W^gąń-

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.

b o r c a y e b  w  G a l i c y  i. U pow ażniono głow ę

dzieć me m oże, sądzi jednakże, że um owa woj 
skow a m e istnieje. C o się tyczy ustawy separa 
cyjnej, to wskazał na to, że stosow nie do przy
rzeczenia dał katolikom moratoryum, jednakże 
przed dniem 12 grudnia inw entaryzacja  musi 
być ukończona, W ojsko będzie cierpliwe, ale 
gdyby do niego strzelano, to i on o  użyje broni 
Dotychczas dokonano inw entaryzacji w 10 de
partamentach. Rząd zrobi wszystko, aby ustawa, 
jak jest szanowana przez wszystkich obywateli, 
była też szanowaną przez organa kościelne. R ząd 
nie ulegnie.

Senat przyjął 218 głosam i przeciw  32 p o 
rządek dzienny, pochw alający ośw iadczenie 
zządu.

Walka antikościelna we Francyi.
L ille . P odczas spisyw ania inwentarza w 

Lim iches raniono ciężko porucznika 127 p. p. w

prezesa Abraham owicza, aby na dzisiejszem po
siedzeniu izby postawił wniosek, w myśl którego 
grupa w yborcza  ma ograniczać się do m aksy
malnej cyfry 5.000 m ieszkańców .

Z  kolei p. dr. Małachowski gorąco  zalecił 
petycyę gal. Związku stowarzyszeń przemysło-

Paryż. Z 48 departam entów przeprow adzo
no już w 27 inwentaryzacyę kościołów . W 21 d e 
partamentach ma być jeszcze spisanych ok o ło  
2000 inwentarzy.

W Landerneau, Brest i Ploudam el przyszło 
do drobnych za jść, musiano w tych m iejscow o-

Z LIKW10ACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
sabyte portyery, firanki, kapy, dywany, matsrye meblowe 
ltp. sprzedajemy niżej oen fabrycznych. Własnego wyrobn 
kompletne sypialnie z marmurami i lustrami od 390 k. 
G arnitury salonowe w najnowszych fasonach, najstaranniej 

wykończone od koron 200 polecają
JO ZE F  SCH U STER i  KAZIM IERZ T O C ZY SK I

LWÓW, ui. Trzeciego maja 1. 5. 

S p e e y s l ł a t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h

D r .  d  4T T T  A X .S * X
mieszka obecnie P-.ftska 11.

N ow y z im o * y  nakład h y d r o p a ty c z n y

Dr. Ebersa na Lido
n n H  W o n o r > U a  Nam owsze urządzema le- 
[ i  6  w w D l I D u j O  cznicze. Komfort pierw szo
rzędny. Kuchnia i służba polska. Podróż z W ie
dnia l ó  g id z in . — Adres o' szczegóły : Dr. Ebers 
do 30 listopada w Krynicy, od grudnia L ido 
Venezia.

Jako korzystną lokacyę kapitałj
polecam y

4°/0 L :sty  óast. T o w a r * ,  k re d y t , z ie tn sk . 
4 7 i  i 4°/# L is ty  za s t. B a a k u  k r a jo w e g o  
4 l/ t i 4°/0 L is ty  zast, B anku  h o o t c o z a e g o  

Papiery te kupuje i sprzedaje n a jk orzystn ie j)]

Dom bankawy i kantor wymiany

S O K A L i L I L I E N
Zlecenia z prow incji bez doliczenia p ro 

w iz ji.

■ 7 i . , • u j  • . , a « * vmuivu najou. uiuoiauG rv ijlu  uii^isuunu
wych i rękodzielniczye , dom agającą się podw yż- gciach  bram y kościo łów  w yw alać. Kilku żandar- 
szema su bw en cji państwowej dla popierania dro- m ów j kiLku włośoian odni08{0 rany. Zarządzono 
bnego przemysłu, w szczególności, aby raty po- aresztowaQia w  Pom erol , Herault przyszło w
życzek, spłacanych przez subweu jon ow a n y ch  kościołach  do bójek. Pewnego żandarm a ra n ion o . 
przem ysłow ców  i stow arzyszenia zarobkow e, me KUka QSÓb uwięziono 

| wpływały napow rót do kasy państw ow ej na 
rzecz skarbu, a le  były dalej obracane na cele — — —

P rzyjech ali d i  Lw ow a d. 21 listopada 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowronn). T. 

hr. Łoś z Kulmatycza. J- Sobaitter z Rzeszowa. J. 
Filipowski z Kocowa H. Tyszkowaia z Huwnik. M. 
Koppel z Buozaoza. S Górski z Robotycza. J, Bie- 
dermou z Cbodorowa. E Witk.ewicz /, Oleska. Dr. 
S. Gawlikowski z Kamionki. M ijor A. Wendel z 
Sambora. S. Piel«»A’ z Tarnopola. J. Romer z L y - 
sakowa. Th. Filipek z Wiednia. M. Garfauk-I z-* 

{ Lwuwa. S. Mannorosch i  Kołomyj!
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S P O K O J .
TOM DBCOL

(Ciąg 1usay.)

Długo pani czekałaś — rzekła księżna, 
łaskawie się uśm iechając do SeTery — ale n-e 
przypuściłabyś, jak wiele spraw dz ś załatwiłam. 
Nie nudziłaś się pani? Biedny Hoff tak ie  musi 
ju i  być zrozpaczony, czekając tak długo. Dlatego 
powiem  w kilku słow ach, po co  panią w ezw a
łam. Chcem y urządzić przedstawienie teatralne. 
Bale i nbj idy ju i  się znudziły a zres ą przy
znam się, ie  rola Antonetty w  kom edyi ..Ryw al
ki* bardzo mn.e pociąga . Pani będziesz grać 
Dorynę. Obie te role są jak stw orzone dla nas. 
Zgadzasz się pani?

—  A le i naturalnie! W asza K rólew ska  W y- 
sozosc rozkazuje! A kiedy i na ^aki cel ma sit- 
odbyć przedstawienie.

— K rólow a sob ie  życzy, aby przedstawie
nie dune było na cele dobroczynne, ja zaś pra
gnę, aby je  urządzić w dniu u ro ..t:sn m ego 
męża W  kaidym  razie m usim y z całą spraw ą 
poczekać, a i R icard o  G ardano przybędzie do  re-

zydencyi na w ystępy gościnne.
— R icardo Gardano ?  — zapytała Berent. 

—  T«n sławny artysta, nowy Obrrient, ma 
przy być ?

— T o  pani o tern n*e wie ? Tak, przy
będzie.

— I będzie brał udział w naszem nizedsta- 
wieniu.

K siężna zaśmiała się.
—  Go pan> m ew. z ? Jakżeby śmy m ogiy, 

my słabe gołąbki poryw ać się do lotu z  takim 
orłem. N ie m<>iem* być na tyle zarozumiałe. 
Ale zaprosim y go na próbę i będziemy g o  pro
sić o wskazówki. Będs.e to dla nas i pożytecznie 
i ciekaw e a dla artysty będzie pew nego rodzaju 
odznaczeniem , na iik ie  zresztą zasługuje A te
raz do widzenia, kochana pani. Om ów szcze
góły  z Fr.edą, która ma ju i odem nie wska
zówki.

Księżna za lzw on da  i w tej chwili pojaw i! 
się lok a j na progu.

—  Czy E kscelencja K ram er i pan Hoff są 
w ate lier?

— Obaj panow ie czekają.
— Dobrze.

K sięina s ta fta  raz jeszcze g łow ą Sererze 
i szybko wyszła.

Serera usiadła teru Obok hrabianki Her

dera i niemal gorąozzow o zaczęła om aw iać 
a sczegóły projektow anego przedstawienia.
• . • • • ■ • • • •

P rsed  teatrem falow a! tłum  ludzi, którzy 
sie zebrali, aby zgotow ać gorącą  ow acy ę g en a l 
neihii Włoskiemu artyście, R icardo Gardeno, 
przybyłemu do rtiyden cy i na szereg gościn - 
nycn w ystęoów , W ystępow ał on dzisiaj w roli 
Olela i rzeczyw iście  rozentuzjazm ow ał publicz
n ość. Panie w lo iach , z wypiekam i na tw arzach, 
nie odw racały  oczu  od sceny, póki zadón a  nie 
spadla.

Serera , wpatrzona w artystę, siedziała 
bez rucha, jak  kamienny posąg Drgnęła, gdy 
m ą i dotknął jej ramienia i powstając, rzekł :

— jeżeli mamy dziś p r.y jm ow ać Gardena, 
musimy się spieszyć do domu.

— Tak, tak. Chodźm y. Następczyni tronu 
zleciła  mi, abym  g o  zaw iadom iła o je j ży 
czeniu.

W jej oczach  było coś  obcego, palącego, 
jakiś głód za zakazanym ow ocem . W yprostow ała 
się dumnie i patrsąc prosto przed siebie, prze
szła  przez szerokie w schody do wyjścia 
z teatru. W  kilkanaście m.nut potem była  ju i  w 

; swoim  salonie i gorączkow o czekała aa m ęż
czyznę z ztórym  w m yślach zw iązała ju i  sw oje  
daleko idące plany.

S ław ny aktor prsyjął zaproszenie szam be- 
lana. ale się nie spieszył. Przybył dopiero po 
północy

Pierw sze jeg o  Bpojrzenie, aki«m  obrzucił 
piękną parną dom u, w yrażało poaziw. U całow ał 
rękę Seyery bardzo uniżenie i nazwał się je j 
niewolnikiem , szczęśliwym , że m oże słuchać je j 
rozkazów .

Serera odpowiedziała kilku grzecznymi s ło 
wami lecz zaraz przystąpił szam belan, aby po
w itać sławnego gościa P od cza i gdy oba j Dano-
wie wym ienili obow iązkow e Irazesy, Seyera 
jak  zahypuotyzowana wpatrywała się w  w łoskie
go aktora.

W ięc to jest R icardo Gardeno, jław uy tra
gik, m ający bajeczne szczęecie u kobiet I To 
jest W łoch  o gorącej krwi, który nie ucieka 
przed żadną miłosną awanturką, który w y
śm iewa się z urzędowej m oralności i zry
wa każdy kwiat, który mu stanie na drodze

R icardo G ardeno nie był pięknym, ale był 
interesującym , zuchw ałym  i namiętnym. Gdy 
m ów ił 7. szam belanem . w zrok jeg o  spotzał się 
ze wzrokiem  Seyery i on, znaw ca kobiet, natych
miast w je j ciem nych oczach  w yczyta ł w ięcej, 
aniżeli je j mąk przez cały czas sw ego m ał
żeństwa.

Podano wykwintną wieczerzę. P odczas niej

toczyła się rozm ow a o ~&mierzonem przez na
stępczynię tronu przedstawieniu. Szam belan nie 
mieszał się prawie do rozm ow y, a znużone jeg o  
powieki opadały coraz niżej. Grzeczne zaś i c e 
rem onialne s łow a, jak iem i d a r . , li się seyera  i 
Garaeno podobne były do uroczystej uwertury, 
napisanej prcez kaprys kom pozytora do wesołej 
i szalonej operetki.

Gdy R icardo Gardeno, żegnając się, skła
dał długi pocałunek na ręce Severy, o ia  rzekła: 

— Zaw iadon rę  księżnę, następczynię tronu 
o pańskiej uprzejmej gotow ości k ierow ania na- 
szemi próbam i i napiszę do puna z zaprosze
niem celem  bliższego porozumienia.

Juz w dwa dn. później pow óz sław nego 
tragika zatrzymał się przed willą Freya, a tym 
razem W łoch  był bardzo punktualnym

Biegnąc po schodach  m arm urow ych, zakła
dał się w myśli sam ze sobą, że szambelan z 
pew nością jesi dziś w służbie i będzie nieobecny 
w domu. R zeczyw iście powitała go sam a pani 
domu, usprawiedliw iając m ęża, który musiał w y
jech ać na polow anie dworskie. W łoch  rzucił je j 
tak gorące spojrzenie, że Serera poraź pierwszy 
w życiu oczy spuściła ku ziemi.

(C. d. n.)

D R O B jy iS  O t t łA t e Z J B i r iA
po 4  hL c<l wy r*iu,

Kazimiera MatczjńAka
a  D w o r a  Ł a p i z y n ,

wyprowadziła się do K ołom yi, 
ulłca Mnlchówka —  i ta m  da le j 

prow adzi przem ysł d o m o w y .

P l r n n n m  eMrgic«y, ■ «*fao-
(.IM J Iftllll Ją roLnlcią, kilkuletnią pra
ktyką guipodarctą, possukuje posady. 
Zglosseni* : HB * l a l k “ ,  p o a to  re a t. 
H alle*. 796

Wyprawy kuchenne
poleca P r . O h la Ż S K . TJ gazyn wyrobów 
telasnych, metalowych, : -ów, Rynek Ab.

Maszynista u z i f i n o r a y
Jem iw r pracowity, ka'olik, potrsebuy do 
•bałngi mass .y  jare rej w młynie (więfa
na tandem lokomobila R. Wolfa w Ma- 
gdebnrgn). Odpisy świadectw : warunki 
podać do snrtądn dóbr Sądowa Wisnun, 
poestą. Niruwsględnione podania sostaną 
bes odpowiedni — świadectw się nie uwru- 
ca. — Osobiste stawiennictwo nie wyma- 

ga-ie. 791

ttm stsw n e 303

lo n o g r a iy , t a f t  napisy
i wszelkie grawury, wykoaaje

E ageB lu ez  X i r y » a  U N Ś S B ,
rytownik oras pracownia pieczęci z me

talu i kauczuku.
L w ó w , A k a d e m ic k a  8.

Szprycowanie Mat ico
PP. GR1MAULT i K*, w Paiyżu

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu rfejgcjek l 
bez utrudzenia żołądka, ] 
które zawsze pociąga zai 
sobą użycie kapsułek z] 

‘ kubebą w płynie.
W Paryżu, S, ulica Vivienne,] 

i w glcwiych aptekacb.

Dostać moina we Lwowie w aptek n h pj 
Mik lazcba. Wewiórskiego, Ruckera, Sklr 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. — W  Kr.ko 
wie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Ke 

dyka. 639

Pil
Do nabycia s wlasnyoh winnio klasztoru 
y O  P.jarów w Bótoraljaujbely na Wę

grzech : 790
la a m e r w d iiy  S  roka 1903 i 1904 po 

10 osesek w cenie 180— 170 koron, 
40 beczek z roku 1905 po 150 koron 
za beczką 136 litrową. Cena i-ozumie 
się w miejscu z przystaw4 do kol-i 
beczka grrtis.

M a r y  l a i l z a  z 1886 roku, litr pi. 
(6 koron.

'DUissyoh wyiMMcń udziela w języku pol
skim R e .  Z * l* m ® n d  J ą m a a , Jy-
re to gimnazyum i rektor * >konu <'O 

Pijarów w  M U o r a ł ja ą J h e ly .

P r o s z ę  A ą d a ś
darmo i cpłutnle mój 
bogato ilustrowany Cennik 
zawierający 1000 rysunków 
dobrych 1 tanich zegarków, 
przedmiotów srebrnych i 

złotych 7oi
HANHS KONRAD,

pierwsza fabryka zegarków 
. .  B B t X  m r . 8 4 5  (C zech y).
Prawdziwy nik low y  zegarek .nker rem. 
syzt. Rcscopf patem, w skórkew. 1 ate- 
rale wraz z łańcuszkiem I sztuka k. 4> 
3 zztnki k. 1 1 'jo. Żadfce ryzyko. Umiana 

dozw słona lub pieniądze z powrotem

I ta&bość męską
s» « jd  m zegó niej tajnych gracch' w 

w lodoócł oras innych nadułyć nissczą-£ 
••ł < clj sdrowie, yak pewno i trwale usu- 
§  rąi poucza jedynie w licznych wyda- 
> j niacb rozpowseeohni >nr ksiątka iluztr.

D ra

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 sŁ Tysią 
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za nlyc.em kuraoyi w ksiąice 
tej zaleconej, zupełną twą siłę męską 
Za nadesłaniem franco nalełytoód, u trzy 
ma się książkę w kopercie przez Maga
zyn wydawnictwa R. F. Blerey w 
lip  ba (Vcrla£ -Magasin Lelpzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 601

Omltalat

Z a N ajw yższem  zezw oleniem  Jego ces. i król. Apostolskiej M ości

XXV. c. k. Loteria państwowa
dla dobroczynnych celów wojskowych. 765

T a  loterya pieniężna, jedyna, prawnie w  Austryi zezw olo - 
na, posiada 18.389 wygranych w  gotów ce w łącznej kw ocie 
512.880 kor
G łów  La w y g r a -  3 0 0 . 0 0 0  koron w  g o tó w c e

C iągnienie  
nieodw ołalnie * 0  grudnln 1 0 0 6  r.

C e x a .s ,  l o e - u .  j s o r .
Losy te nabyć można w  oddziale f " «  losów  państw ow ych 

W ied eń  III. Y oraere  Zollanutr. 7, w kolek.urach loteryjnych, 
trafikach, w urzędach ptdatkow ych , poczt.-telegraflcznTCh. oraz 
urzęd ich kolejow ych , w kantorach w ym iany lid . W y k a z  losow ań 
otrzym ują kupujący bezpłatnie. Posyłka losów  jest wolna '»u
opłaty pocztow ej. *

Z e. k . D y r tk c y t  lo t e r  (O d d z ia ł  U z ó w  pa fla tw .)

Remington Standard
Mm  i  Dlsaaia najnowszy n o l  I n  Nr. 9.

Niezniszczalna konstrukc>a 
■ -  Tabulator 

D w o b a rw n e  urządzenie.
Wszelkie przybory do maszyn do pisania wszystkich

oystemów.

Każde naśladownictwo 1 przedruk karane.

„Alleln eent“.

J ed y n ie  p r a w d a i w y  Jest T h l e r r y ’ e g o  b a l n m
tylko z zieloną marką sakonnioy. Prawnie zastrzeżony. Od da
wna unany jako nleprześcigoijny przy nie r-wnożci, oztablcnlu 
łotądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, Indunzy td, —  Cena 
13 uałyih albo 6 podwójnych flaszek, albo Jedna wielka flaszka 

z patent, zamknięciem kor. 5, opłacone. 543
T h l e r r ^ e g e  e e a t y l e l l e w a  a u M  uznam jako Kon

plus nitra
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, ikaleczeaiom, 

sodom 1 bolączkom każdego rodzaju. Cena a cegiełki k. 8 60, 
opłacone wysyła ty lko za poprzednier nadesłaniem pieniędzy lab 
sa zaliczką: ż p k  A  T k le r r y  Łn Pr<“&m dju, b Rohltseh- 
Sauerkrnnn. Broszury z tysiącem oryg listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nitbycia w wiel i większych aptekach 

i w medycznych drogueryaoh.

Konkurs,

Jjurroueh a
piszętie maafljny do b e z b łę d n e g o  dodawaniu.

Jiurka amerykańskie,
krzesła i szafki biurowe, rojestrowniki itr. 

Szafki „MULTIFORM“.

W y d zia ł R a d y  pow iatow ej w T arnopolu  rozpisu je k on ku rs na 
posadę k o n d u k t o r a  d r o g o w e g o .

K a n d y d a o i w in n i się w y k a za ć :
1) m ttryką urodzenia  z u k o ń czo n e g o  24 roku iy o ia ,
2) św iad ectw em  przynależności, 795
3) św iadectw em  zd row ia ,
4) p o iw ia d ozen iem , że  uczyn ili za d ość  ob ow ią zk om  służby 

w ojsk ow ej,
5) św ia d ectw em  uzdolnienia.
K a n d y d a ci, k tó rz y  a k oń ozy li szk o łę  d rog om istrzów  z  d obrym  

poatępem , m ają p ie rw jzeń ftw o . D o  posady te j p rzyw ią za n e  są po
b o ry  stałe 1000 kor. roczn ie  i ry cza łt  na ob ja zd y  3 0 0  kor., nadto 
p o  pięoiu  latach  dodatek osob is ty  50 kor. roczn ie , a p o  dziesięoin  
lataoh d ru g i d od a tek  o s o b is ty  100 koron  roczn ie . P łaca i d od itek  
będą  p łaoone m iesięczn ie z  g ó ry . K an dydaoi, którzy przekroczy li 
40  rok  żyo ia , tracą  praw o do em ery tu ry , taoy zuś k tórzy przekro
czy li 46 rok  żyoia , tak że  d o  stab ilizacy i, k tóra  po 2 latach  n ien a 
ga n n e j służby m oże nastąpić. P odan ia  w nosić n a leży  n a  ręoe W y 
działu p ow ia tow ego  do dn ia  1 gru d n ia  b  r. K an dydat zam  a a o - 
w a n y  ob e jm ie  s łu żb ę  z  dn  em 1 s t y c z n i . 1907 r.

T a rn op ol 9 lis top ad a  190tt.
X  W y d a l a l i *  B a d y  p o w i a t o w e ) .

Ogłoszenie.

Kartoteki
i

systemu GŁOGOWSKIEGO umożliwiające błyskawiczny i 

przegląd wszelkich gałęzi w największych przads ębior

stwach,

p o l o o a j ą 792

G Ł O G O W S K I  i Sp.
Lwów, plac Maryacki 1. IO.

4 3  w łasn y oh fllij. Katalogi 1 wyjaśnienib bezpłatnie.

Zarząd dóbr R zyczki w pow iecie R aw a ruska, podai“  do  w ia- 
dcm ośoi, iż ma n a  s p r a e d a i  w  sw ych lasach 1 0 3 6  s o s e n  n a a -  
t e r j a l o w y c b  1 .  t  1 1 .  k l a s y .  793

Minimalna cena kupna w ynosi 15.000 k.
K toby  miał chęć kupienia, zechce najdalej do 4 grudnia b. r. 

w n ieść zapieczętow aną ofertę m inimafnej cenie dorów nującą lub ją 
przew yższającą i zadatkowaną najmniej kwotą 1500 k. do rąk dr. 
Pająka, adwokata w e L w ow ie, ul. Kraszewskiego 1.13, atóry bliższych 
w iadom ości oferentom  udzieli.

O iw arcie ofert nastąpi w dniu 4 grudnia o  godzinie 11 rauo w 
kancelaryi dr. Pająka. N ajw yższa olerta zostanie przyjętą, a innym 
oferentom zostaną zadatki zn rocone.

L w ów  17 listopada 1903.

Teatr rozmaitości
Geaeliiny m y u »  H zlgżny K *|»l». D ■ »v;yjQ,

P- ogram famil-.juy. P °c 0 771

Colosseum H e r  m u n « ł-r

t  i  I G  n o w y  p r ^ i j r a m .  

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i ę  t i a  o  8 " i n e j >  

i f  n i e d z i e l ą  i  ś w i ę t a  d w a  p r z e d s t a w  

w i e r t ł a ,  o  4 i  p o p a l .  i  o  &  w i e c z o r e m •

h r e d h o w e  
p o  S , 4  i  B « ł .

a k w a r e lo w e  
p o  s ,  8  1 i e  * » .,

stosownie do wielkości, 

wykonuje eię

przy ul- Ochronek I- 5.
Wlndamoóó a dozorcy.

W  A dsnlalażraeyl „ 6 A I E T I  I A B O D O W 1  «**
ul. K  ipernika 1. 7.

D o  n o b y ic fio
„O brazki z C hin“ , przez Juliu.no Starkla, w  2 częściach  60 h. 
„Z  bratniej n iw y“ , w ybór poezyj czeskich, w  przekła

dzie K onrada  Z a le s k ie g o ........................ k
„T adeu sz K ościuszko “ przbz Leonarda Chodźkę . ,
„K ird żu lr , pow ieść naddunajska przez Michała Czaj

kow skiego w  2 częściach  ........................ ......
„W spom nienia  lat ubiegłych" skreślił W . G oczałkow ski 

o ficer 10 p. u. b. w ojsk  polskich . . . „
„Za Apeninami* Stanisław B e ł z a ..................................,
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. —  60
„PoLka porozbiorowa” w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 

A . L . Ezymańszi o p r a w n e ........................

Z  przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

-  30 h.
-  30  „

-  60  „

-  30 „
—  30 „

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d e h o d s ą  te L w o w a : 
do Brzuchow ic (od  6 m aja do 23 września w ł.) 6 ’05 rano, 2 '2 8 , 

■ 3 40 i 5*36 popołudniu (od  6/5 d o  23/9 w ł. w nie
dziele i rz. k. św ięta); 9 ‘00 przed  p o łu d n . i 12 4»' 
popołudniu (od  1|6 do 31)8 w ł. cod z ien n ie ) 8 ‘34  w ieczór  

do  Rawy ruskiej 11 ‘35 w nocy  (każdej n iedzieli), 
do  Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. cod z ien n ie ), 9 ‘15 przed południem, 

(od  13/6 do 9/9 w ł. w niedziele i rz. k. św ięta) 1 3 5  
popołudnia , (od 13/5 do 9|9 ood z ien n ie ) 3‘ 14 pppoł. 

do Bzczerca 10*45 przadpoł. (od  27/5 d o  16/9 w ł.) w  niedziele i 
rz. k. święta).

do Luńiema 2 ‘01 popołudniu (od  13/5 do 61/9 w niezdiele i rz 
k. św ięta).

P r z y c h o d z ą  do L w ow a : 
z Brzuchow ic (od  6 m aja do  23 września w ł.) 7 07 przedpoł.,

3'26, 5 0 9  popołudniu i 8*20 w ieczór, (od  6  m aja  i o
23 w rzeJm a w ł. w  niedziele i rz. k. święta) 10 '00  
przedpołudniem , 1*46 ponołudmu, (od  1 ozerw oa  do 
31 sierpn ia  w ł. co d z ie n n i* ) 9*35 w ieczór.

z Janowa (od  1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł,, (on 13/5
do 9/9 wł. oodzienn ie) 9*25 w ieczór, (od 13/5 do 9|9
w  niedziele i rz. k. św ięta) IG  10 wieczór, 

ze Szrzerca  od  27|5 do 16/9 wł. w  niedziele i rz. k. św ięta o 
9*40 w ieczór.

z LuLiem a od  13/5 do 16|9 wł. w  niedziele i rz. k. święta o 
o  11*50 w ieczór.

-fw *  1i>r jMEn
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